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P r a y a m o j ą
W  jełnym z lwowskich organów centralneg 

Iromitetu stronnictw konserwatywnych —  czytamy:
„ W a l k a ,  jaką wypowiedzieli skoncentrowani 

demokraci, socyaliści i inni skoncentrowani i nioskon- 
iłentrowani indykali, m a j e d n a k  j e d n ą  d o b r ą  
S t r o n ę .  Ole przyszli członkowie Kola polskiego, 
widząc, jaka Uronią walczą radykał, i jakie podno­
szą przeciw Kołu zar/uly, b ę d ą  s t a r a l i  s i ę  
p o k i e r o w a ć  w p r z y s z ł o ś c i  t a k  p o l i t y ­
ką K o ł a ,  a b y  i d o  t y c h  z a r z u t ó w  ni e  b y ł o  
powodu* .

Brawo I po trzykroć brawo I
Lepszego świadectwa polityce opozycyjnych 

stronnictw —  nie można było wystawić. Jeżeli ta 
polityka toiaz, kiedy zbliżenie się starej demukracyi 
i!o czynników młodszych, gorętszych, bardziej na 
lewo wysuniętych, jest dopiero w początkach — 
już wydala ten owoc, że przyszli członkowie Koła 
będą się starali polityką Koła tuk pokierować, aby 
n ie  b y ł o  p o w o d u  d o  z a r z u t ó w  —  to oczy­
wiście ta w a l k a ,  przez opozycyę podjęta, jest 
d o b r a  i jest sknteczna. O to idzie, zeby nie było 
powodu do zarzutów —  o to idzie, żeby polityka 
Koła weszła na tory, dla kraju tak użyteczno, jego 
społecznemu rozwojowi tak sprzyjające, ażeby z n i ­
k ł y  p o w o d y  czynienia zarzutów Kołu polskiemu. 
A wtedy owa opozycya „skoncentrowana" będzie so­
bie mogła powiedzieć, że jej walka nie była darem­
na, jej trudy nie były bezowocne —  i będzie zupeł­
nie wynagrodzona za te wszystkie oszczercze za­
rzuty i insynuaeye, jakie na nią ze wszech otron 
spadają.

Walkę, podjętą obecnie .psżcś wszystkie odcie­
nia lewego skrzydła narodowego obozu —  przedsta­
wiono dotychczas jako jakąś straszną narodową he- 
rezyę — jako szkodę, wyrządzoną narodowi, krajo­
wi —  jako negacyę. burzy ci elstwo, dążenia przewro­
towe i t. p. A dziś jedno z tych pism, któro naj­
pełniejsze miało usta tych oszczerstw i niezmordo­
wanie na wszystkie strouy je powtarzało —  p r z y- 
z n a j e ,  że na skutek tej walki uznana jest już 
potrzeba innego pokierowania polityką Koła polskie­
go, takiego, aby nie było powodów do zarzutów 
przeciw Kołu polskiemu. Otóż jedno z dwojga: albo 
te zarzuty są n i e s ł u s a n e, nie oparte na dobrem 
zrozumieniu interesów narodowych i krajowych — a 
wtedy to, przeciw czemu zarzuty te godzą, byłoby 
dobre, z narodowym i krajowym interesem zgudue, 
imana zaś byłaby szkodliwa. Albo —  jeżeli zmiana 

la, to nowe, to inne pokierowanie polityki Koła jest 
imżądane, co ów dziennik przyznaje, trzeba logicznie 
uznać, że zarzuty były słuszne, że zatem ci, co je 
podnosili, nie byli w sprzeczności z narodowym i 
krajowym interesem. Jest to prosta nieubłagana lo­
gika. Naturalnie, że nie ma nadziei, żeby konsekwen-

cya lej logiki przyjąć chcieli ci, którzy jej przyjąć 
me chcą i nie mogą % tej prostej przyczyny, ze im 
na to „wyższe" sfery nie pozwalają.

To też pismo, o którem mówimy, starł się za­
raz w tym samym artykule możliwie jak najbardziej 
zacieśnić gi-auice owej zmiany polityki Koła, jaką 
na skutek zarzutów opozycyi zapowiada. Oto, powo­
łując się na mowę Wojciecha br Dziednszyekiego 
w komitecie centralnym — uznaje razem z tym 
mówcą, że Kało polskie popełniło błąd, nie wprowa­
dzając dostateczuej liczby PolaKów do biur ministe- 
ryalnych w WKdoiu —  i co do tego jeduego biędu 
przyrzeka krajowi ów dziennik razei z hr. Dziedu- 
szyckim, że  s ię  K o ł o  p o p r a w ’ viesr, nas to —  
ale nam nie wystarcza. Koło się poprawić 
jeszcze z bardzo wielu innych błędów — ma napra­
wić jeszcze cały szereg innych zaniedbań. Bardzo 
bylibyśmy radzi przekonać się, czy hr. Dzieduszycki 
a za nim i ów dziennik mioliny smutną odwagę 
oświadczenia wobec Kraju, ze to był j . e d y n y  błąd, 
j e d y n e  zaniedbanie Kola, owa za mała liczba hof- 
ratów w Wiedniu. Czy mogliby tak bez zakrztusso- 
nia się twierdzić, ze uie została zaniedbana a przy­
najmniej b e z  s k u t k u ,  niedostatecznie broniona 
s p r a w a  n a r o d o w a  na Ś lą s k u , albo sprawa 
r e g u l a c y i  r z e k  galicyjskich, albo p o w i ę  
i is z e  m e  l i c z b y  s z k ó ł  średnich, seminaryów na­
uczycielskich i szkół przemysłowych, albo sprawa 
t a r y f  k o l e j e  w y c h  i t. p.

Więc ów błąd, przez hr. Dzieduszyckiego uznany, 
nie jest jedyny, a nawet ule najgłówniejszy. To też, 
gdy czytamy w owein piśmie, że skoro „członkowie 
Koła polskiego, widząc, j a k ą  bronią walczą radykali" 
będą teraz starali, się usunąć Dowody do zarzutów 
przeciw Kołu — że zatem owa Lroń okazuje się sku­
teczną—  to jest w tom tylko zachęta dla nas, abyśmy 
w używaniu tej broni nie nstawali, ale używali jej 
częściej, silniej, z większą stanowczością, a w razie 
potrzeby jeszcze tę broń z a o s t r z y l i .  Bo jeżeli 
dla uzyskania tak m a ł e g o  skutku, jak ocknięcie 
się w sprawie obsady posad wiedeńskich hofratów, 
trzeba było użyć tak silnej broni, jak zerwanie z ko­
mitetem centralnym i skupieni® wszystkich odcieni 
demokratycznych —  to jakiejżo broni trzeba będzie 
użyć, ażeby osiągnąć owe wyżej wskazane, a tak 
ż y w o t n e  dla kroju inno jeszcze cele ? Ażeby zmusić 
raz Koło do stawiania sonsznikom i rządowi w a­
r u n k ó w  —  ażeby wymusić na niem politykę sta­
nowczą, niezależną, zdrowym narodowym i krajowym 
egoizmem kierowaną, politykę c z y n n ą  i z d o b y ­
w c z ą  —  ażeby to Koło zmnsić do szczerej i rze­
telnej obrony praw i swobód obywatelskich —  na to 
trzeba będzie widocznie silniejszego, ostrzejszego, niż 
dotąd, użycia tej samej broni, która jnż teraz w spra­
wie obsadzenia posad w ministerstwach skuteczną się 
okazuje.

Oto nauka, jaką czerpiemy z wspomnianego na

wstępie artykułu pisma, tak stanowczo naszoj opo­
zycyi nieprzyjaznego. Wszakże na samem ostrzej- 
szem używaniu tej broni nie można poprzestać. Trzeba 
szukać innych jeszcze środków, któreby już dawały 
pełną rękojmię zmiany na lepsze polskiej polityki 
w Wiedniu. Bronią taką sa w y b o r y .  Trzeba do re- 
prezentacyi polskiej w Badzie państwa w p r o w a d z i ć  
w i ę k s z ą  l i c z b ę  o p o z y c y j n y c h  p o s ł ó w .  
Trzeba tam wprowadzić takich, którzy czujnie, odwa­
żnie, energicznie będą się starali, ażeby to, co obe­
cnie pod naciskir-m ruchu wyborczego bywa przez 
konserwatystów przyznawane jako konieczna zmiana 
w polityco Koła — ażeby to n a p r a w d ę  zostało 
wykonane

Jeżeli dziś hr. Wojciech wraz ze swoim orga­
nom, czynią to pierwsze ustępstwo, że w j e d n y m  
pnnkcie postępowanie Koła niedostatecznym uzna ją 
i poprawę przyrzekają —  to trzeba ich do t o g o  
zmusić i na innych punktach — a tych jest niestety 
bardzo jeszcze wiele I A zmusi się ich nie smicm 
tylko wypominaniem ich grzechów — ale toż i 
wprowadzeniom do wiedeńskiego parlamentu wię­
kszej liczby posłów takich, którzyby dzisiejszej ! i-:< 
ekskluzywnie konserwatywnej większości Kida i j<;'j 
nieograniczonym rządom —  raz przecie kres poło­
żyli. Będziemy mieli wtedy rękojmię, że nie tylko 
ten jeden, już przyznany błąd, ałe i inne, lic/.mnU 
szo, zostaną naprawione.

Hasło wyborcze jest i powinno być: p r e c . s  
z k o n s e r w a t y w n ą  w i ę k s z o ś c i ą  p o l ­
s k i e j  r e p  r e z e n t a c y i w W i e d n i u l

Student warszawski,
(Oryginalna korespondeneya „ Słowa Polskiego") 

W arszaw a, 17 październiku.
Wypadki innego rodziju, niż w poprzednim li­

ście przedstawiłem, są smutniejsze w skutkach i że­
bym na oczach ich nie miał, to klnę się, żo tego 
wyrazu bałbym się wymówić na tem miejscu... Clł > 
z gromady studentów aresztowanych —  kilku wy­
chodzi cało... to... już „szpiedzy", gotowi na wszy­
stko. Niekiedy w nich samych budzi się uczciwość, 
wówczas ostrzegają kolegów. Rzadki zresztą dzisiaj 
wypadek

W  takich stosunkach młodzieńcy prawdziwie 
rozsądni a odczuwający potrzeby, a nadzieje k r o ju  
zachowują się albo, zupełnie biernie od pierw.;/, w ■ 
kursu, albo też uniesieni porywem słomianego z ; 
łu cierpią w następstwie za innych.

Drugi kurs, nauczony doświadczeniem, j»st iw: 
innym, wstrzemięźliwszym i zimniejszym. Trzeci do­
chodzi do wniosku, że głową muru uie przebij . 
Czwarty i piąty przemyśfiwa o karyerze, o „czy mu. Ir, 
protekcyach i gwiazdkach 1
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Napisał

S  E  "W" E  E .

(Ciąg daliuy).
—  Ach, jakbym chciała życiem calem na nią 

/.usłużyć! Ciociu, dziś jest mi tak ciepło na sercu I 
Czuję, że i ojciec niedługo da się przebligać, 
przekonać.

— Musi I... Bo z czemże będzie walczył? 
wiatrakami własnych fautazyj ? I Tn już przecie

za Rudolfa cię nie wj da, księżny nio przeprosi. W e 
Lwowie jesteś możliwa tylko, iako narzeczona Ta­
deusza.

— I to mnie uszczęśliwia. Nie uwierzysz, jak 
mnie cały ten Świat, w którym żyłam, przygniatał 
t‘ Tinami i czczością. Zdaje mu się, że, jeżeli słońce 
świeci, to z jego łaski, jeżeli coś umiem, to z  jego 
przyzwolenia, jestem ładna, to dlatego, że on po­
zwala...

— Znam go, znam i dlatego od niego uciekłam. 
Czułam, że mnie dusi, i, gdybym r  nim wytrwała 
jeszcze parę lat...

— Ja roku wytrwać nie mogłam. Jak różno 
wspaniale widnokręgi czekają mnie z Tadeuszem!

— Całe nowe światy — zawołała Urszula. 
Konie się zatrzymały, wysiadły, idąc do sklepu.

jZ przeciwnej strony pędził Tadeusz. Urszula dała

mu znać parasolką, stanął, przybiergł, ubiany we 
frak i białą krawatę.

— Na odczyt —  rzekł uradowany. —  Mam ma- 
teryalu na dwa doi, a wszystko muszę w jaduej go­
dzinie powiedzieć, Młodzieniec uczy się, uczy i uczy, 
sam nie wie, po co i na co, a gdy potrzeba, wszystko, 
zdobyte tłumem wraca do mózgu.

—  Dobrze, dobrze I Czy wiesz, żo całe miasto 
uważa cię za narzeczonego?

— Przecież nim jestem — rzekł zdziwiony. 
Marynia nśmiecbnęłu się cza.ująco.

— Gdy ci będą winszować, przyjmuj —  rzekła 
Urszula.

—  Nio mogę przecie zaprzeczać.
—  Obraziłeś na siebie hrabinę Izabelę.
—  Jak.m sposobem? o nie,zew me wiem. Zre* 

sztą nio mum czasu tem się zajmować.
Zwrócił się do Maryni.
— Węgiel pewny, w nocy wyjeżdżam. Stam­

tąd będę musiał jechać prosto do Belgii i Anglii. 
Może w Wiedniu znajdę wspólnika. Mam tam jeden 
dom dobrych przyjaciół... Lubię ruch, życie, energię 
czynu, zmianę miejsca. Radbym sprostać nawałowi 
mych myśli i tworzących się nowych projektów. 
Zdaje mi się. że jestem w wirze a nieraz samym 
wirem.

—  A ja dziś jadę, —  rzekła Marynia —  do 
rodzinnej mej wioski i mej matki, tam jest nasza 
letnia siedziba.

—  A ja nie do letniej siedziby, lecz do przy­
szłych skarbów Gaiicyi, do węgla.

—  I nie będziesz za mną tęsknił?
— Jeżeli mu czas pozwoli —  rzekła ciotka.

— Co? co? —- pochwycił Tadeusz.
—  Jeżeli czas znajdziesz na tęsknotę. Tora z 

nie Dędzieez miał ciszy, jaką miałoś w Swobodzie.
—  Prawda —  odparł naiwnie. — Lecz uie 

tęsknić nie potrafięI Wszystkie moje czyny i m y ś l ' ,  
wszystko, co mam w sobie najlepszego, kryswlizuia 
się w czterech wyrazach: „wszystko dla uiui je­
dnej"...

—  Wierzę ci I takiego kocham! Nie ma w to­
bie cienia gry i cienia roboty. Gdzie się tylko obró­
cisz, telegrafuj do ciotki. Może cię wezwę, aliyś 
przyjechał. Teraz śpiesz na odczyt, uczeni nio lubią 
czekać. Oczaruj wszystkich* Jutro dowiem się z 
dzienników o oklaskach i zachwytach. Jesteś motylko 
wielki technik i przemysłowiec, ale i wielkie dziecko, 
wielki idealista życia, i martwię się, że i w ter! me 
mogę być du ciebie podobną. Kochani w tobie twoje 
dzieciństwo i twój idealizm.

—  .Jedź, pisz, telegrafuj — dodała Urszula.
Tadeusz ucałował ręce Maryni, pobio.jł dc

powozu.
—  Oto ideał męża, co nigdy w życiu nie spoj­

rzy nu inną kooietę — rzekła suruwu Urszula, po­
dobna w tej chwili do wyroczni.

—  Ciociu — szepnęła Marynia, —  od dziś ko­
cham go znowu jakoś inaczej. Wczoraj mogłam za­
zdrościć i gniewać się na uiego. Dziś jeat iui on 
czemś lepszem o d  tego, na którego można się gnie­
wać lub zazdrościć o niego...

—  Naprzykład? —  spytała Urszula.
(O. d. u.).
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Nowy budynek teatralny we Lwowie.Uwagi powyższe dotyczą ledwie połowy stu­
dentów. Druga połowa, dziś już większość, to Ro­
sjanie, żydzi rosyjscy („litwoki"), idący swoim dwo­
rem; a w rezultacie Polacy, urabiający się powoli 
nu. modłę burszów niemieckich, tylko płytszych i 
bardziej w wybuchach humoru ograniczonych.

Od czasu do czasu, dzięki młodzieży, mamy 
„manifestaoye". Lecz rzadko osięgają one zamierzo­
ny cel, a najczęściej zakrawają na „dziecinnady". 
Najpowszedniejszą manifestacją jest heca o „ma­
zura*.

Wyobraźcie sobie najwstrętniejszą norę, pełną 
błota i kału. Muzyka obskurna zaczyna grać mazura. 
W kącie siedzi student. Po odegraniu, student woła 
„bis". Usłużny grajek postarza... atoli „bis11 nastę­
puje bez końca... i patryotyzm znajduje ujście w po­
spolitej burdzie knajpiarskiej ze stójkowym. To znów 
ni z tego ni z owego zakiełkuje myśl urządzenia 
jubileuszowego pochodu do fundamentów... pod po­
mnik Konstytucyi 3-go Maja... Naturalnie, kursują 
odezwy, wezwania i kończy się wszystko ponie­
waż manifestunci, nim się zdążyli zebrać w gro­
madkę, już rozproszeni zostali... W ogóle to wszystko 
odbywa się bez taktu, bez instynktu politycznego. 
Najlepszy dowód owa chryja w uniwersytecie, zro­
biona na skutek odezwy studentów petersburskich 
przed dwoma laty!

W  Petersburgu, w Moskwie upominano się o 
odjęte nu prawa... a u nas... nie było się upominać 
o co. bo tych praw i przywilejów uniwersytet war­
szawski nie miał.., I oto najniepotrzebniej w świecie 
kilkudziesięciu polskich młodzieńców straciło grunt 
pod nogami przez wydalenie. I cui bono? Ozy stu­
denci petersburscy solidaryzowali się kiedy z War­
szawą ? Czy w ogóle taki objaw solidarności naszej 
wywarł na nich wpływ? Żaden. Przyjdą oni do nas 
z ideą „obruszczenja“ wkrótce, jak i rosyjscy ich 
poprzednicy.

A byt studentów! Byt mają dobryI Stypendya 
mnożą się z każdym rokiem, a mimo tego, iż część 
'które nie mają ograniczenia zapisodawców, ze są 
przeznaczone dla studentów pochodzenia polskiego), 
zabierają Bosyanie, dochodzą rąk Polaków. Ktoś nie­
dawno obliczył, że gdyby każdy z byłych stypendy­
stów powrócił połowę wziętych pieniędzy... wszyscy 
dzisiejsi studenci uniwersytetu warszawskiego wolny­
mi byliby od wpisów... Nic podobnego n nas się nie 
dzieje. Zaciągnięty dłng — długiem pozostaje. Dalej, 
wobec trudnych warunków zdobycia matury, procent 
studentów pochodzenia zamożnego wzrósł znacznie. 
A jeszcze dalej, zaklimatyzował się u nas pewien 
brzydki zwyczaj... wśród szczupłego wprawdzie jeszcze, 
ale licznego kółka młodzieży... mianowicie „zabawy 
w narzeczone*. Polega ona na tern, że student na 
pierwszym, drngim, a czasem i trzecim kursie za­
kochuje się i oświadcza się o rękę córki biednego, 
czy średniozamożnego mieszczanina, czy urzędnika, 
lub, co lepiej, o rękę panny, w domu rodziców której 
mieszka i... przez czas do ukończenia kursów trwa 
niezmiennie w swych uczuciach...

Miłość, choć platoniczna, ma zazwyczaj dla na­
rzeczonego nieplatoniczne skutki w postaci zapomóg, 
udzielanych kawalerowi przez rodzinę panny. Ukoń­
czenie uniwersytetu staje się zazwyczaj hasłem do 
> ihirotu na całej linii uczuć i początkiem obławy na 
posag.

Nie przeczę i ani nie wątpię na chwilę, że są 
wyjątki. Liczbę icli gotów jestem bodaj do setki 
podnieść. Ale, niestety, ogół tych, którzy mają się stać 
naszą przyszłością, budzi niesmak i nieufność. Gdy­
bym był starcem, gdybym był człowiekiem bodaj 
z piątym krzyżykiem na karku, mógłbym myśleć, że 
młodzieży współczesnej nie rozumiem.

Obojętność, wyrachowanie zimne, myśl o płyt­
kim sybarytyzmie pigmejów, a zresztą pnstka wiel­
ka i głuchota, brak życia i tętna — oto cechy 
współczesnego studenta. Prawda, suchy, nudny, bez­
barwny wykład niedoważouych a nieudolnych często 
profesorów zmienia uniwersytet warszawski na baka- 
larnię.

Niedobitki polskich profesorów, jak: Kasznica, 
Mierzyński, Baranowski, Kosiński i inni nstąpili 
z pola badź do grobu, bądź na wypoczynek staro­
ści — uniwersytet zubożał nawet w tych, co w gra­
nicach wykładanych przedmiotów budzili miłość do 
nanki, do pracy, do kraju.

A politechnika? Ta jeszcze nie wykłuła się, nie 
dała nam jeszcze ani jednego wychowańca. Zwa­
żywszy jednak; że na drodze do karyery inżyniersko- 
teohnioznej jeszcze więcej piętrzą się mundury, ga­
lony i gwiazdki — i tu nie do świetnych dojść mu­
simy wniosków.

Przerażać się tern nie należy! To stan przej­
ściowy tylko. Warunki tu nic nie znaczą, bo bywało 
u nas i gorzej jeszcze... Oby więc jak najprędzej 
nastąpiło odrodzenie się młodzieży uniwersyteckiej, 
oby złote galony straciły na połysku, byle znów sor- 
oa gorzały jaśniej, pełniej, rozumniej I

Bo i cóż warta młodość bez zapału, bez polo­
tów, bez „nieziszczouych pragnień, niespełnionych 
snów ? * Światowid.

Przystępując do oceny nowego budynku tea­
tralnego we Lwowie, należałoby najpierw wziąć pod 
rozwagę okoliczności, poprzedzające budowę i zasta­
nowić się, o ile raoyoualne było rozpisanie samego 
konkursu, pod tak niekorzystnymi dia samej budowy 
warunkami, oraz o ile racyonainy był wybór samego 
miejsca pod budowę gmachu, przeznaczonego niejako 
na to, by był świadectwem naszego postępu i naszej 
sztuki.

W konkursie na projekt gmachu nowego teatru 
mogli brać udział tylko polscy architekci. Już to sa­
mo było kardynalnym błędem. Co się zaś tyczy wy­
boru miejsca, na którem miał stanąć nowy budynek 
teatralny, w zapatrywanych różnych kół panowała 
jaskrawa sprzeczność. Postawiono gmach teatru 
w miejscu, może najmniej odpowiedniem. Gdyby bo­
wiem zamknąć nawet oczy na otoczenie, w którem 
znalazł się przybytek mnzy polskiej, brak powietrza 
i gdyby wybaczyć i pominąć inne słuszno i niesłu­
szne zarzuty, to zawsze jeszcze podniuśó należy 
obawę, którą Towarzystwo politechniczne od samego 
początku wyrażało, iż sam grunt nie nadaje się pod 
taką budowę, gdyż, jak fachowcy twierdzą, otau wo­
dy zaskómej, która już w tym roku ponad podłogą 
podscenia się pokazała, jeszcze bardziej się pod­
niesie.

Tw órea monumentalnego gmachu miał zupełną 
swobodę —  nie był krępowany ani brakiem miejsca, 
aui muterynłu, do pewnego stopnia nawet funduszami, 
gdyż i tak przekroczył kosztorys o „parę" koron, 
fczyżby z powodu pod*‘ożenią pozłótki?).

Zobaczmyż, jak wywiązał się z swego zadania.
Na samym wstępie, wchodząc do gmachu od 

strony czołowej, uderza nas brak krytego podjazdu, 
a nie ma tu nawet jakiegoś, chociażby tylko szkla­
nego, daszku, któryby publiczność, przybywającą 
w powozach, chronił od deszczu i śniegu.

Kryty podjazd jest w naszym klimacie rzeczą 
konieczną, szczególnie w budynkach, do którycli i 
z których publiczność tłumnie wchodzi i wychodzi. 
W czasie deszczu lub zawici śnieżnych nietylko, że 
publiczność będzie narażoną na różnego rodzaju nie­
przyjemności, lecz otwieranie parasoli i oczekiwanie 
dorożek w wąskim i także należycie nieosłoniętym 
przedsionku, tamować będzie swobodny odpływ wi­
dzów po przedstawieniu.

Do wnętrza budynku dostajemy się przez troje 
drzwi, wiodących do długiego a wąskiego przedsion­
ka, skąd znów trojgiem drzwi możemy wejść do we­
stybulu. W obu końcach tego przedsionka znajdują 
się drzwi, prowadzące do kas, umieszczonych 
w dwóch pylonach frontowych. Urządzenie dostępu 
do kas, tak małych, że zaledwie jedna osoba tam 
pornszać się będzie mogła, jest niezawodnie pra­
ktyczne w wypadku słabej frekwencyi, ale pocią­
gnąć za sobą musi wszystkie przykrości i niebezpie­
czeństwa ścisku w razie ożywionego ruchu.

Obszerny, lecz niski westybul otwiera wstęp 
trzema otworami, po pięciu, przeszło 15 ctm. wyso­
kich schodach, do klatki schodu we j. Po obu stronach 
westybulu znajdują się połączone z nim szerokim 
otworom, niejako mule westybule, z których znów 
prowadzą drzwi do kns, oraz drugie drzwi do przed­
sionków wejść bocznych. Owoż z tych -  że je tak 
nazwę — drugorzędnych westybulów, dostać się mo­
żemy, po paru schodach, na przedłużenie dwóch 
równoległych boków kurytarza, biegnącego w okół 
amfiteatru, skąd znowu trzema schodkami nadół 
zstępuje się do klatki schodowej.

Podług nowoczesnych pojęć powinna klatka 
schodowa być niejako osią całego budynku. Tu równie 
źle ją pomyś.ano, jak wykonano. Klatka ta jest prze- 
dewszystkiem małą, o czem zresztą później. Założe­
nie schodów trójramienne. Srodkowem ich ramieniem 
dostajemy się na podest, skąd znów dwowa ramio­
nami dostać się można na kurytarz pierwszego pię­
tra. Z podestu, przez portal niski, ciężki i urąga­
jący wszelkim prawom proporcyi, wkraczamy znów 
paru schodkami na dół na kurytarz parteru.

Szeroki i bardzo wygodny, ma on jednak tę 
wadę, że nie jest założony w poziomie, lecz spada 
i to znacznie ku scenie.

Nie wchodząc na razie do sali widzów, pozo­
stawiając ją na sam koniec przeglądu, zaznaczyć 
należy, iż już na samym wstępie uderza nas tu brak 
przewodniej myśli, któraby tern dziełem kierowała 
już od samego jego urodzenia na papierze; brak 
spójni, któraby poszczególne części, z czysto kon­
strukcyjnego punktu widzenia na nie patrząc, w ca­
łość organiczną wiązała. Rozdrobnienie, nietylko 
w szczegółach, lecz i w ogólnem założeniu, odraza 
wpada w oczy. To formalne lubowanie się w różni­
cach wysokości poszczególnych części, na pozór zu­
pełnie słuszne, racyonaine, dowodzi jednak, że pra­
cowano tu nie na podstawie planów, lecz raczej 
szkicu do planów.

Z podestu głównych schodów wkracza publi­
czność dwoma ramionami schodów marmurowych na 
pierwsze piętro. Tu ten sum wygodny kurytarz, 
biegnący w okół amfiteatru i klatki schodowej, skąd 
też przez otwory międzyteolumnowe, zaopatrzone ba-

laskami z marmuru, roztacza się widok na klatkę
schodową.

Z kurytarzy przechodzi się szerokiefni, lecz ni- 
skiemi drzwiami do przedsionków niejako, skąd z je ­
dnej strony .jest wcliód do foyer, znajdującego się 
ponad westybulem, z drugiej do bufetów. Drzwiami 
na wprost przez nyże wychodzimy na balkon. Foyer 
piękno av swych rozmiarach, patrzące ogromnemi 
oknami na balkon, a stąd na miasto, ma jedną może 
zlą stronę, a mianowicie za mało tu płaszczyzn, gdyż 
ściana przeciwległa oknoin, zaopatrzona w takie same 
olbrzymie okna. To samo i w bufetach, połączonych 
z foyer w jodną całość za pomocą ąuasi przedsion­
ków. W końcu kurytarza, idąc ku scenie od strony 
gmachu skarbkowskiego, znajdujemy drzwi, prowa­
dzące do salonu cesarskiego, do którego dostać się 
można osobnymi także schodami

Tu nr razie zatrzymujemy się, dalszą wędrówkę 
odkładając do przyszłego numeru.

Kazimierz BzeczycH.

„ Z a m ę t"  i  „O teB fań ".
(iOryginalna Icorespondetneya „Stówa Polskiegou, 
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Wychodzę z „Zamętu" i „Otchłani" świeży, 

cały i nieuszkodzony, tak, jak ten siynuy z swych 
nieudałycb proroctw, Jonasz wyszedł caiy i suchy 
z potwornej paszczy wieloryba, chorego zapewne na 
niestrawność. Połknąć proroka nie tak łatwo — my­
ślał biblijny wieloryb, patrząc na Jonasza, osuszają­
cego swe szaty na piasku wybrzeży Zieini świętej, 
ale i potknąć a przetrawić taki „Zamęt", a po nitt 
taka „Otchłań", myślę ja, który z wielorybom tak 
mało zresztą mam wspólnego, jeszcze trudniej. Przy­
kro mi, że dzielnemu dramaturgowi a koledze sta­
remu z szkolnej ławki gimnazyum św. Anny, Ta­
deuszowi Kuńczyńskiemu, za sąsiada w harcu fej IAu­
tomatycznym muszę przypadkiem posadzić p. Alfreda 
Szczepańskiego, tego jedynego dziś tragedyopisarz i 
polskiego, który dał Krakowowi tak przepyszna! far­
sę, jak ten „Zamęt" zamętów, ale demou repertuaru 
krakowskiej sceny umieścił ich tuz w najbliższem 
sąsiedztwie na afiszach. Krytycy krakowscy, pogrze­
bawszy z archanielską jednomyślnością poemat sce­
niczny p. Alfreda, zabierają się właśnie z wielko­
miejskim apiombein do wi w isekcyi młodocianego 
twórcy „Otchłani", a ta słynna w Europie z swej 
iuteligeiicyi publika krakowska porównuje ze sobą 
obu autorów, podobnych wzajemnie ot jak pięść puna 
Pytlasińskiego do nosa pani Siennickiej. Byiem raz 
w Europie na premierze Ryszarda Doiniti •, trage- 
dyi melodramatyczuej p. t. „Bliźni" (Der Ml -.mseli). 
Autor miody, a obecnie jedna z roprezpuuiy wnycii 
głów niemieckich symbolistów, był wuuczun jeszcze 
pod silnym wpływem Stanisława Przybyszewskiego, 
więc nagromadził w swej pracy scenicznej jaskra­
wości erotyczne, nadto t. zw. Herrgottstinmmngi, 
mordy, za sceną kazał grać preludya Chopina a pu­
bliczność, nieprzygotowana na to wszystko, chłostana 
melodraniatyozuemi deliriumi .jllorej psychy, po dru­
gim akcie wybuchła długo tajonym, potężnym śmie­
chem.

Inaczej zachowała się tu przypadkowa garstka 
publiki, zebrana na antisocyalistycznym dramacie 
w krakowskim teatrze; ta publiczność czekała, ehe ki­
ła koniecznie doczekać się czegoś, eoby rzeczywiście 
raz już rozwiązało kwestyę socyalną, czegoś, coby 
uzbroiło ją wreszcie w dokumentny argument, że ten 
„mociuinpanie" soeyalizin nic a nic nie wart. Dopie­
ro kiedy genialny fkrsista nagromadził w dwóch sy- 
tuacyach takie mnóstwo nonsensów, jakiem obdzie 
lić by się mogło 25 kandydatów poselskich (a je- 
szczeby i dla Stanisława Tarnowskiego cośkolwiek 
zostało), kiedy figurynki jego sztuki zaczęły paplać 
banialuezki, no i kiedy wreszcie któryś z recenzen­
tów krakowskich niespodzianie „wierzgnął śmiechem 
rozpisanego satyra", wtedy i „goście nieproszeni", 
jak R«'setti nazywał publiczność teatralną —  poznali, 
że z nich troszeczkę. . .  zadrwiono.

Aby raz już skońłzyć z tym zamętem niedo­
rzeczności i bezsilnych wycieczek przeciw socjalizmo­
wi poczciwego pana z L<w nderbanku, dodać chyba 
to jeszcze należy, że nie to złe, że ktoś coś gdzieś 
jakoś napisze, aby się pomścić nu wyborcach z Y 
kuryi, że ktosia kaudydatura upadła, ale to jest zło, 
że ktosia elukubrat wystawiono. Szczepański, to 
trzeci członek tej humorystycznej trójcy autorów, 
którym złośliwy los powierzył zwalczanie radykal­
nych idei w Galicyi. Pierwszym uył nieodżałowanej 
pamięci Smolarz-Kalitowski, autor „Kusicieli ludu", 
drugim genialny adwokat z Dobczyc, czy coś w tym 
guście, Sydon z Frydbergu, piewca „Chłopskiej po­
lityki"; wszyscy czekają na ostatniego, którym we­
dle szczęsnych auspicyj, ma być któryś z probo­
szczów, ewentualnie ktoś z prokuratoryi, lub któryś 
z celników rogatkowych. Tiens.

Na „Otchłani" Tadeusza Konczyńskiego byłem 
dwu tygodnie temu w Warszawie. Otwarto nią teatr 
Rozmaitości nu zimowy sezon, obsadzono role świe-

P ł ó t n a ,  c h i t o n *

bieliznę oraz wy­
prawy kompletne
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tnie, wyreżyserowano wykwintnie ł skrupulatnie,
! rób odbyto przeszło 29 i wystawiono tak, jakby to 
wystawił Kolumb Młodej Polski w dramacie, kiedy 
go muszka cezaiycznych fantazyj ugryzie czasem 
w uszko estotyczuyuh ambicyj. T. k byłby tę 
„Otchłań" mógł wystawić tylko Tadeusz Pawlikow­
ski, gdyby mu powiedziano, że publiczność jest z gó­
ry źle uprzedzoną do młodego autora.

Bóżnic więc między obu premierami tak dalece 
widocznych nie ma, chyba tylko te, że tam grano 
„Otchłań" po 20, tu po sześciu próbach, że tam 
grano cały dramat, tu zaś skreślono przesadnie wiele, 
że tam grał Rapacki, Szymanowski, Śliwicki, Żela­
zowski, Frenkel, Federowiczowa, Czakówua, Trap- 
szówna a tu w Krakowie tylko Kamiński i Popław­
ski, podczas kiedy reszta aktorów powtarzała d.>śó 
biegle słowa, krzyczane rozgłośnie przez suflera, ilu­
strując je ruchami mniej więcej niefortunnymi, wcho­
dząc i wychodząc ze sceny dość obojętnie, strojąc 
miny sympatyczne, antypatyczne iub zgoła tragiczne. 
A sztuka? Ot już na tej sztuce i warszawska kry­
tyka dała tak przepyszny koncert europejski nielo­
giczności i niekonsekwencyi z przewodnim motywem 
nieuctwa i recytatywami złej woli przeciw wszystkim 
to Lentom, które idą z Galicji, że obecnie czas już i 
na galicyjskie Sarccye i Douiuici, aby wypowiedziały 
aulykwarskie frazesy, trzymane w pogotowiu wobec 
egzemplarza podsądnego. W Warszawie dramat Kon- 
cz\ uski. go nie schodzi z afisza, mimo surowej, po pełnej 
tintBjjgei blagi i inteligentnego patosu próżni kry­
tyki pana E niskiego, pomimo handicap-anti-moderni­
stycznej szarżuj krytyczny przystojnego pana Kemp- 
uera, mimo arcyniedolęznej i przysłowiowo głupiutkiej 
jazdy na krakowskich modernistów pyzatego pana 
Puffke. Potrójnie ostrą miarę, mówiono im w War­
szawie, będziemy (my angurowie, arystarchowie, ar­
cykapłani) przykładać do wszystkiego, co idzie z 
Krakowa; pótrójuie będą groźni i marsowi, pomazani 
i uroczyści, partykularni i prowincjonalni, ci wszyscy 
nrcymistrze konwencyonalizmu kiytycsnego, ci anio- 
h wie stroże, stojący z ognistymi mieczami przed 
wrotami- raju. I obok tych mężów ognistych mają 
przyjść na sceny warszawskie wszyscy młodzi w dra­
macie: Rydel, Sztikiewicz, Przybyszewski, Kisielew­
ski, Orkan, Feldmana, Kasprowicz, Kruczyński i 
i rzojdą, choćby Deotyma przestała iuprowizować, a 
Stauislaii Kozłowski m.ał do wystawienia sześć razy 
po sześć dramatów historycznych, pisauych białym 
wierszem... w kratki, cz\ paski.

Tło wypadków „Otchłani" stanowią ostatnie 
lata rozwoju ekonomicznego Gaiicyi, a prbzaiczitiej 
się wyrażając, malwersacje i defrandacye, a więc 
kastnlskie źródłu, z których pije namiętnie natciinie- 
uie Bogdan Juxa Roniker a Z których impuls twór­
czy wziął i W. Feldmana w ostatniej sztuce p. t. 
„Czyste ręce". Roniker temat, jak każdy temat dobry 
ale wątpliwy, obrobił sensacyjnie i kryminalistycznie, 
Felfamann szeroko, socyaluie, ale fejletonisgjczpie 
i może zbyt w stylu sztuk teatrów ogródkowych, 
Kouczyński poważnie, psychologicznie, z werwą sa­
tyryczną ale bez intencyi niepotrzebnych gazociarsko- 
moralistyczuyuh. „Oucliłań" dzieje się raczej w Kra­
kowie, „Czyste ręce* brudzą się raczej we Lwowie. 
Aualogicznemi byłyby szlachetne figury, uosabiające 
autentyczne ule zacne światopoglądy starego Huuu- 
sza w „Otehłaui* i hrabiego Jaszczura w „Czystych 
rękach". W „Utchłani" na zupełnie przypadkowym 
tle ostatnich wypadków, rozgrywa się zupełnie nie 
aktualna, a odwieczna walka dwóch światów, szla­
cht tczyzny z industryalizmem, niepokalanej zacności 
z brudna morał insiinity, walka dwóch obozów, dwóch 
epok i dwóch Ludzi. Oczy estoty najpłytszego kalibru 
krakowskiej dekadencyi patrzą na współczesne deko­
racje, mieszczańskie sytuacye, czują niby, że ak- ya 
sceniczna stoi w związku z szerokiem życiem zaku- 
liscwem i potępiają autora z wysokości swych eska- 
motowanych Przybyszewskiemu frazesów.

Młodziutkie estetki nie cznją, że cała aktual­
ność dramatu, cała „afera* dramatu, owe banki, ko­
palnie nafty, frazesy o belgijskich kompaniach, owe 
deputacye mieszczan, owe niespodziewane szkontra 
kasowe, mowa starego Hanusza do ludu podwawel­
skiego, wszystkie spekulacje Podosockiego, to tylko 
konieczne i nieuniknione aUdudy mUibn, bez których 
nie uożnaby tak szeroko zakreślić charakterów Po­
dosockiego i Hanasza, ua tie życia, przepływającego 
koło nich. Warszawska krytyka, która obecnie jest 
w fazie pozowania na więcej europejską, niż prawdzi­
wie europejska, sądziła z emfazą zblazowanych sy- 
barytów, że dramot Kończyńskiego to modernizm kom­
promisowy, że jest to amalgamat efektów staroda­
wnych z efekt-imi ostatniej doby, że postać miodęj 
kuzynoczki jest już zużytą (czytali „Demi-yićrges" 
w tłumaczeniu polskiem A. Siedleckiego), że Podoso- 
cki jest melodramatyczny i czarny jak smoła, a to 
przecież w życin się nie trafia itd.

Staffażu aktualnego używa i Ibsen w ostatnich 
najbardziej mistycznych dramatach, to po pierwsze, 
typy Podosockich pojawiają się i na brukach i przy 
biurkach warszawskich /ńergu-cocotte Kończyńskiego 
jest przedziwnie zaobserwowanym typem z każdego 
pokoju jadalnego współczesnej burżuazyi, a dramat 
jest zbudowany architektonicznie z takiem doświad­
czeniem, z tuką brawurową rutyną teatralna że ta

wprost razi a 25-letniego autora, którego inni kry­
tycy znowu pouczają, aby był cośkolwiek rozwichrzo­
nym, cośkolwiek epiczuie, nio«k leżnie, rozwlekle bu­
dował, gdyż tylko wtedy będą mieli nadzieję, że na­
pisze eoś dobrego w pr/ybżłońei. Jcduem słowem 
Kruczyńskiemu radzą, aby był Kisielewskim, Kisie­
lewskiemu, aby był Lubowskim, Rydlowi, aby był Za­
lewskim, Wyspiańskiemu, aby by! Rydlem Itd. itd.

Pytanie wreszcie, czy krytyka teatralna nasza 
wyjdzie raz wreszcie z otchłani i zamętu, w którym 
tkwi. Może też dla nowych autorów wyłoni się uo- 
wa krytyka wobec uwiąffii starczego arystarchów.

a. n. h.

Ruch przedwyborczy.
Klęska, jaką poniosł na całej linii t. zw. ko­

mitet centralny, została przypieczętowana wezorąj- 
szem zgromadzeniem komitetu miejskiego w Kruko 
wie (patrz depeszę w porauuem wydaniu Słowa Pol­
skiego. Przyp, Brd.). Zgromadzenie, zwołane przez 
prezydeuta miasta F r i e d l e i u a  z tym wy; żnyin 
celem, aby nawiązać sympatyczne nici z centralnym 
komitetem stańczykowskim, po przeprowadzonych 
obradach, w i ę k s z o ś c i ą  d w ó c h  t r z e c i c h  g ło ­
sów  u c h w a l i ł o  n i e  ł ą c z y ć  s i ę  z t y m ko ­
m i t e t e m  i prowadzić akcyę wyborczą samo­
dzielnie.

Po za tą doniosłą uchwałą, zebranie to zasłu­
guje na uwagę także ze względu-ua inną, bardzo 
znamiouną okoliczność. Oto pokazmo ono dowodnie, 
jak pp. konserwatyści pojmują soiidarność w pracy 
i poddawanie się uchwałom większości. Zaledwie 
zapadła uchwała, niewygodna dla żywiołów reaki j- 
nych i wprost je kompromitująca, w tej chwili prz. 
stawiciełe tych żywiołów• wiceprezydent mia.a 
P i e n i ą ż e k ,  redaktor Czasu C h y l i ń s k i ,  ks. 
prałat B u k o w s k i  i prezes krakowskiej Rady po­
wiatowej P a s z k o w s k i  ostentacyjnie opuścili salę, 
oświadczając, że z komitetu miejskiego występują.

Jest to objaw tak charakterystyczny, że nale­
ży go podkreślić z całym naciskiem. Ci panowie, 
którzy tak wiele prawią o potrzebie solidarności, o 
karnein poddawaniu się uchwałom większości— uzna­
ją te zasady tylko tak długo, jak długo sami są tą 
większością, jak długo rządy spoczywają w ich rę­
kach. Niechże juduak cokolwiek stanie się nie po 
ich myśli — natychmiast urządzają sacesyę, roz|»o- 
czynają robotę na własną rękę. Jest to także jaskra­
wa nauka dla tycią którzy się łudzą, że kiedyś zdo­
bywszy większość w soliiiiirucm Kole polskiom, będą 
tam decydowali o polityce kraju wbrew głosom kon­
serwatystów. Nioehże będą pewni, że wówczas po­
wtórzy się wczorajsza liistorya krakowska i ci pa­
nowie, którzy dziś mają pełne usta solidarności, ani 
chwili nie zawahają się zerwać ją i precz od siebie 
odrzucić, jak sprzęt juz bezpożyteczny, bo nie bę­
dący w icn wyłąezuem posiadaniu.

Ale zanim do tego przyjdzie, mogą jeszcze mi­
nąć lata i lat dziesiątki, wstecznicy będą trzymali 
dalej rząuy w garści i będą dalej brali gorących 
patryotuw demokratycznych ua lep frazesu, że s-Ji- 
darnocć klubowa a solidarność narodowa — to jedno. 
Zapewne, dopoty, dopóki ta solidarność jest identy­
czna z rządami kliki.

*
D r u g i e  o g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  w y b o r ­

ców,  zwołane przez komitet partyi socyaluo-damo- 
kratyesnej we Lwowie, odbędzie się w ś r o d ę  d. 24 
października u godz. 7 wieczorem w sali teatru roz­
maitości przy ul. Jagiellońskiej 1. 11 w parterze. .

*
Komitet stronnictwa demokratycznego w K r a ­

k o w i e  zwołał ua dziś ogólne zgromadzenie wybor­
ców, które odbędzie się o godzinie 6 wieczorem, w 
sali krakowskiej Rudy miejskiej. Na porządku dzien­
nym: 1. Program stronnictwa demokratycznego (re­
ferent poseł Rotter); 2. Dyskusya i wnioski.

•
P o d b u ż, 20 października. W  zgromadzeniu 

przedwyborczcm, zwołauem na dziś przez partyę ru­
ską wzięło udział około 40 wyborców, w tern sześciu 
księży z Podbużu i okolicy. Prócz Worona, gospo­
darza z Opaki, który przemawiał bardzo wymownie, 
ale w kwestyach, nie odnoszących się do teraźniej­
szej sytua yi, zabierali glos tylko księża, nakłania­
jąc obecnych, aby agitowali 1 wybierali tylko takich 
wyborców, Którzy zobowiążą się głosować na kandy­
data postawionego przez ruski komitet i zaufania nie 
zawiodą. Kandydata nie wymieniono, wspomniano 

^tylko jako o najodpowiedniejszym o dr. Oleśnickim ze 
'Stryja.. Uchwał nie powzięto żadnych.

*

Coś się musiało popsuć w idealnym dotychczas 
stosunku posła Aleksandra B a r w i ń s k i e g o  z rzą­
dem, skoro organ namiestnikowski w dzisiejszym 
numerze wysuwa przeciw uiemu p. Władysława 
Gni ew, osza  z Kątów, dotychczasowego posła 
z V. kury i okręgu Kamionka- Sokal - Żółkiew-Rawa. 
P. Gniewosz — zdaniem Naroduuiki — jest także... 
demokiatą. Vivut segutns.

Ze Z ł o c z o w a  donoszą nam: Przeciw ks Ta- 
niaczkiewiczowi z kuryi IV. Złoczów, przygotowuje 
stara plrtya księży, wybór znam go moskalofila Ata­
nazego Skobielskiogo ze Złoczowa.

Dla kuryi V. Złoczów wypłynęła kandydatura 
Józefa Paszkiewicza zo Sanoka, popieraua gorliwie 
przez sfery żydowskie.

•
Z Gl i n i an donoszą aam: W  dniu 21 b ni.

0 godz. 5 po południu odbyło się zgromadzenie przed­
wyborcze, w którem wzięło udział przeszło 500 wło 
śeiuu. Przemawiali ks. Daniel T a n i a c z k i ę w i ć z ,  
jako kandydat na posła IV. kuryi okręgu Złoczów- 
Przemyślany, tudzież p. S t a r uc h  i ks. Mi r o no ­
wi c z  jako kandydaci na V. kuryę. Ks. Tauiaczkie- 
wicz skreślił smutne dzieje nędzy ludu, wy a/.oiąc 
ich przyczyny i środki zaradcze. Kandydaturę ks. Ta- 
niaczkiewicza przyjęli włościanie z zapałem.

Chłop Staruch umie grać na uczuciach swych 
braci po pługu, zna ich potrzeby, marzenia a j>rze- 
dewszystkiem jest znakomitym znawcą chłop­
skiej biedy. Obdarzony świetną wymową i posiada­
jąc wielki zapas argumentów, które przemawiają do 
chłopskiego rozumu, występem swym wywołał nad­
spodziewany efekt i podbił serca zgromadzonych 
włościan.

Po nim przemawiał ks. Mironowicz. Przypo­
mniał wybory badeniowskie, skreślił ich liistoryę i na­
stępstwa, cierpienia ludu w tej okropnej dobie i wy­
powiedział swoje polityczue credo, które uie trą, iło 
moskal„filstwem, jakkolwiek ks. Mironowicz uchodzi 
za moskalofila.

W sprawie tych kandydatur nie powzięto na 
razie żadnej decyzyi.

*
T e r o r y z m  w y b o r c z y .  W Wołosowie pow, 

nadwórniańskiego, z IV. kmyi, zapowiedziano nu 1 > 
bm. przed wyborcze zgromadzenie. Starostwo uudwór- 
niańskie jednak rozstawiło po drogach kilkunastu 
żandarmów z p. komisarzem, którzy „w imieniu 
prawa" rozganiali ludzi, gdyż we wsi panuje tyfus, 
ospa, szkifcj-i ityna, koklusz itp, choroby. Tydzi u 
przed tera odbył się w tej wsi praźuik, ua którym 
zgromadzony był lud z całej okolicy i nic było 
żadnej choroby. Stworzono ją dopiero w przeddzień 
z.-iMinailzenia. Kobiety i czeladź biegały po idicai-h
1 krzyczały: „Ne słuęhajte, lido, iw, ne ma nijako ji 
słabosty, łysz umer odeń czółowik, szczo 2 roku eho- 
ruwawl“ Gdy gospodarz pozwolił w swym sadzie 
za wsią dać koniom jeść i przenocować, to żandarmi 
z wójtem dopóty go nagabywali, dopóki rie wypę­
dził fury. Gdy pytano się komisarza, dlaczego nic 
pozwala na zgromadzenie, odpowiedział: „bo mnio 
się tak chce I" Zgromadzeni zabrali się d * są­
siedniej wsi Cucyłowa, a gdy naczelnik gminy 
oznajmił, że w jogo gminie wszystko zdruwe i on 
nie jest przeciwny zgromadzeniu, zebrano się w (W 
mu jednego gospodarza, który na to pozwoli! i sam 
otworzył zgromadzenie. Żandarmi coś długo nama­
wiali wójta, lecz ton widocznie był mądrzejszy tul 
nich. Po krótkiej, lecz gorącej naradzie zgromadze­
nie zamknięto.

Aż tu naraz ktoś zaczął szturmować do drzwi: 
Otworit, bo toijt je  1 Drzwi się otworzyły i pokazał 
się komisarz w otouzeuiu żandarmów i wójta.

„W  imieniu prawa" komisarz aresztował Fedo­
ra Hólowka i Martyna Kominka, gospodarzy z Czer­
niejewa (kolo Stanisławowa), a resztę ludzi rozpę­
dzał, uganiając się za nimi. Nawet z karczmy wy­
pędzał, gdy kto powracał na przekąskę. Przy tein 
krzyczał: „Marsz teraz do swej wsi, tam módl się 
i pracuj, a od wyborów tobie waral" Wieczorom, 
chciał wypuścić aresztowanych, ale oni już nie chcieli 
opuścić pana komisarza, powiadając: „Kiedy w imie­
niu prawa pan nas aresztowałeś, to my w imieniu 
prawa chcemy iść z panem szukać sprawiedliwości."

Korespondent nasz dodaje, że aresztowaui po­
chodzą z tej samej wsi, gdzie podczas wyborów 
w 1897 r. żandarmi pizebili chłopa Stasiuka i wielu; 
pokaleczyli.

*

Wczoraj o godz. 8 wieczorom odbyło się w lo­
kalu „Kasy chorych" zgromadzenie dr' bnyah jii ze- 
mysłowców, na którem wybrano komitet, który oię 
ma zająć zwołaniem szeregu zgromadzeń i zawezwa­
niem kandydatów z kuryi III. i V. do przedstawie­
nia się wyborcom.

W dyskusji zaznaczono z szczególnym naci­
skiem, że komitet w akcyi wyborczej wystąpi jakp 
„ s a m o i s t n y  k o m i t e t  d r o b i 1, y oh p r z  e*- 
my s i e w c ó w  i k u p c ó w * .

Czas odnowić przedpłatę!
j e ż t * i i  k t o  n i e  c I i c b  d o z n a ć  p r z e r w y  

m  p d b i ń m e  d z i e n a i k a .

Warunki przedpłaty;
we Lwowie za listopad , 2 k._______ _ h.

do końca roku 4 k. — h

F erd yn a n d  Giitilnr
y .Tjrń-cy,



4 „SŁOWO POLSKIE” Nr. 495 z dnia 24 października 1900.

z jednorazową wysyłką:
na prowiaoyi za listopad , . 2 k. 20 U
a „ do końca roku . 4 k. 40 In

z dwukrotna wysyłką:
ua prowinuyi za listopad . . 2 k. 70 h,
n M do końca roku . 5 k. 40 h.

Dostawa do domu we Lwowie 60 h,
Każda zmiana adresu . . 40 h.

Każdy prenumerator otitymuje b e z p ła tn ie  B ib l i o ­
te k ę  „S ło w a  P o l s k i e g o 1, złożoną z arcydzieł literatury 
naszej i obcej, w zbroszurowauych tomach.

Obecnie wychodzą znakomite, a tak mało zuanc, ; .... 
dy Adama Mickiewicza O literaturze słowiańskiej8.

Nowi prenumeratorzy mogą otrzymać wyszłe już tomy 
łS Ib llotetk i po cenie zniżonej, ua okładce uwidoczuionej.

Kronika miejscowa.
Lwów, 23 października.

Jutro.
— 24 października. Środa, Rafała arch. — Fylypa ap.
— Wschód słońca o godzinie 6 minut 38, zachód o godz. 4

minut 47.
— O godziuie 7 wieczorem w teatrze miejskim: „Dla szczę­

ścia8.
S t a r s z y  p r o k u r a t o r  p a ń s tw a , rudrą dworu 

Filip „Woroniocki, po ukończeniu 40 lat służby, prze­
chodzi w stau spoczynku. Na urząd len ma być po­
wołany star. radca Władysław Seredowski, obecnie 
dozostający przy najwyższym trybunale sprawiedliwości. 
Już jako prokurator tutejszy cieszył się p. Sulejowski 
niekłamaną aymputyą w najszerszych kołach i uzna­
niem za swą bezstronność, umiał bowiem być równo­
cześnie i człowiekiem uieuprzedzającym się i prokura­
torem samoistnym, nie ulegającym żadnym wpływom 
otoczenia.

'L p o li t e o h n ik i. Z powodu zuauych zajść pod­
czas iuauguracyi ua politechuioe wytoczono pięciu siu 
chaczom dyscyplinarkę. W skład komisyi śledczej we­
szli profesorowie: Piłat, Bykowski, Maryniok i rektor 
Niemeutowski. Mamy nadzieję, że kouiisya traktować 
będzie sprawę bez uprzedzenia, bez zawziętości, która 
równałaby się dolewaniem oliwy do oguia.

N o m in a c y a . Cesarz zamianował dr. M. Schorra, 
rzeczywistego nauczyciela religii mojżeszowej we Lwo­
wie, rubinem przy armii.

G o s p o d a r k a  m a g?3 i;ra ta . Od pewnego czasu 
zaprowadzono zwyczaj: obywatel, dający drwa rąbać, 
musi się ogłosić po z e z w o l e n i e  do komisaryatu 
dzielnicy i tam opłacać za pozwolenie 20 itelerów od 
sąga. Jest o podatek tak samowoluy, tak wysoki, tak 
uiepraktykowauy nigdzie, ściągany przytein tak putryar- 
chalnie, bez pokwitowania, że musimy zapytać: jakiem 
prawem? na podstawie jakiego §. 14? ua jaki cel? 
We wszystkich większych miastach władze autonomiczne 
czynią, co mogą, by opal potaniał, u mu przeciwnie. 
Czy tak być powinno?

S e n s a c y jn ą  w ia d o m s ś ć  podaje praska Poli- 
iik, a za uią jeden z poranuych dzienników. Podobuo 
p. Pawlikowski miał zwrócić się do panu Szuberta, eks- 
dyrektora Divadla praskiego, z propozycyą przyjęcia 
współdyrektorstwa polskiego teatru miejskiego we Lwo­
wie. Czy nie za wiele czeskich kwiatów?

O tw a r tą  w ojiit* z nieludzkimi właścicielami do­
mów prowadzić będziemy w dalszym ciągu. Przy ulicy 
św. Marku pod nr. 12 mieszkanie stróża znajduje się 
w suterenie tak wilgotnej i niezdrowej, że syn owego 
stróża zapadł nu suchoty. Przywołany lekarz zagroził 
kata Arofą, jeżeli dłużej chory pozostawać będzie w owej 
suteryuie. Gospodyni przeniosła wprawdzie stróża w inne 
locum, ale natychmiast wynajęła ową morderczą jamę 
innemu nędzarzowi, nie czyniąe w uiej żudnyuh ule­
pszeń hygieuiczuych, choć wie, że z każdego kąta tej 
nory —  śmieró wygląda.

K w ia t  u r z ę d o w a n o  s ty lu . Składający w na­
miestnictwie egzaminu wyższe leśuicze —  upoważnia­
jące do samodzielnego prowadzenia gospodarstwa le­
śnego otrzymują —  na dalszą drogę życia — jako 
jrapiiątfeę następujące świadectwo, które powiuuo być 
prze. howanc pod szkłem razem z powinszowaniaini, 
wypisanemi na laurkach. Oto styl owego świadectwa: 

„Świadectwo złożeniu egsaminu rządowego dla 
leśników. Pau XT.. . .  rodem z . . . .  podlał się w roku 
1900 egsaminom rządowemu dla leśników stosownie 
do rozporządzenia ministeryalnego z dnia 11 Lutego 
1889 (Dz. u. p. Nr. 23) z . .  dostatecznym (dobrym). . .

Lwów d n ia ..................
Komisya egzaminacyjna u c. k. Władzy udmini- 

straoyjnej krajowej we Lwowie"
Bez komentarzy.'
Potęga oiemnoty. Za kieliszek wódki wypi­

ty - - życie ludzkie 1 A kieliszek wódki kosztuje za­
ledwie dwa centy. Antoni Fisbach jednak został za­
mordowany właśnie dla tyoh dwóch centów. Oto —  
oo opowiada żona jego w prostyoh a rozpaczliwych 
wyrazach. Antoni był krawoem. Praoował dla lndzi 
ubogich. Klienci jego nie płaoili gotówką, bo o go­
tówkę trudno. Wypłacali mu kapaniną. U Brand »sa, 
syna, na Żólkiewskiem jest stróż. Ten stróż chciał 
jmleó kamizelkę. Wiadomo —  ohoó to i stróż, to ubrać 
Ulg lubi, Wlęo Fisbach uszył mu tę kamizelkę i —

zaniósł. Kamizelka była porządnie zrobiona i leżała 
nieźle. Stróż kamizelkę przymierzył, udała mu się i 
już jej zdjąć ze siebie nie chciał. Ale z zaplutą było 
nijako. Stróż pieniędzy nie miał, a może i miał, ale 
dać nie cliciał, bo to dosyć chytra sztuka. Kłócili się 
przez chwilę, wreszcie krawiec ustąpił, bo miał serce 
dobre i niejeden go wyzyskał. Zgodzili się, że stróż 
zapłaci mu za ową kamizelkę... gdzieś tam później. 
Po zgodzie naturalnie gdzież pójść? Do szynku! I po­
szli. W szynku wypili po kieliszku. Czego? No, prze­
cie nie wina... szpagatówki. Po dwa centy kieliszek. 
To nie świat I Ale —  jak przyszło płacić, Antoni mó­
wi do siróża: Ty zapłać, boś mi winien za kamizelkę. 
Stróża coś podniosło. Impetyk był i zbójnik. Zamierzył 
się zaraz pięścią i m ówi: Ja ci zapłacę. Buchnął kra­
wca w głowę i krew odruzu pociekła. Krawiec padł 
na podłogę. Stróż nie oprzytomniał, ale zaczął się znę­
cać dalej, bił —  dokąd mu sił starczyło, a pomagał 
mu Braudes, syn. Wreszcie —  widzą, że źle. Antoni 
kona. Wywlekli go za stodołę —  rzucili i sami ucie­
kli. I tam krawiec kouoł od 11 do a rano Znaleźli 
już tylko trupa. I o co?  o dwa centy za teu kieliszek 
wódki. O Jezu!... —  Tak mówi żona Fibicba i płacze, 
płacze bardzo ciężko, bo została wdową z trojgiem 
dzieci. Stróż pójdzie do kryminału. Potem zasądzą go 
i wszystko będzie w porządku! Czy tylko w porządku I... 
to wielka i tragiczna zagadka.

B ie A n e  k a l e k i !  Boćki nasze już odlatują. 
Zimuo nu —  niewdzięczne... opuszczają gniazda. Lecz 
„boćki" są trochę egoistyczne. Biada słabym! zosta­
wiają je  bez litości na głód i zimno. Oto w Zboiskac.il 
widzieć można, aż cztery bociany, melancholijnie cho­
dzące po naszych grudach. Odleciało całe stado i po­
zostawiło te cztery kaleki. Lecz lud tak bardzo z nie­
mi zżyty i instynktem umiejący wyczuó przyczyny i 
skutki postępowania zwierząt, mówi, iż te cztery bo- 
ciany pozostały dlatego, że... uieinialy pary. Źle się 
dzieje nawet w ptasim świecie, starym pannom lub 
starym kawalerom. Gorzej uiż u ludzi. Ci bowiem giną 
tylko z braku drngiego serca, bociany zaś z zimna i 
głodu

Fałszywe dziesiątaki kursują ponownie we 
Lwowie. Bite są z ołowiu. Wczoraj zakwestyouowauo 
kilka sztuk w magazynie towarowym ua dworcu głó­
wnym, a człowieka, który je  chciał w obieg puszczać 
oddauo w ręce policyi.

Zgubiono. Pani J. Platowska zgubiła w ul. 
Łyczakowskiej kulczyk złoty z perlą wart- 200 kor.

Kradzieże. W ul. Pod Dębem wybito sz\bę 
w mieszkaniu Z. Limba i otworzywszy następnie, okno 
zabrano śpiącemu całą garderobę.

Budkę z wodą sodową ua Wałach Gubernator- 
skich rozbito ubiegłej nocy i zabrano cały zapas cu­
kierków ciast i pierników wartości 25 zl.

Podczas pożaru w Ostrowie, skradziono p. A. 
Sokal trzy pierścionki z brylantami wartości 400 zł.

Janowi Choiniiiowi, majstrowi szewskiemu skra­
dziono w nocy z kieszeni spodni pulares z kwotą 
około 10 koron. Podejrzenie padło na terminatora Jana 
Zielińskiego, który, oddany policyi, przyznał się do kra­
dzieży, podając, iż pulares schował ua podwórzu do 
rynny, gazie go istotnie znaleziono. Zieliński był już 
dwa razy za kradzież karanym.

Pani M. Buczyńskiej skradziono wczoraj w rynku 
pulares z kwotą 7 koron Sprawcę kradzieży poznał 
polieyaiit w chwili, gdy uciekał; był nim notowany 
złodziej Wasyl Proć, którego popołudniu aresztowano, 
pieniędzy jednak już przy nim nie znaleziono.

S ta n  powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr 8J R.

Kronika krajowa.
k f i ź c i e l i s .  Archidyecezya lwo­

wska obrządku łacińskiego: Iustytucyę kanoniczną na 
probostwa otrzymali: ks. Stojak Jan w Plnzowie, ks. 
Horeczy Tomasz w Jeziornie. Przeniesieni: ks. Jachi- 
mowski Jan, były adniiu. w Kulcizowie do Susowa, ks. 
Bielski Zygmunt z Susowa do Bolechowa.

Egzamin konkursowy pro obtinendis beneficiis 
cwratis złożyli z pomyślnym skutkiem księża: Wiktor 
Bilski Andrzej Iwanczyszak, Michał Lachiewiez, Michał 
Papiocki, Adolf Prorok, Ferdynand Stec, Julian Świąt­
kowski, Jan Szlęzak (junior).

Nowy Sąoz, 22 października. Poprzednio do­
nieśliśmy o aresztowaniu redaktora Podhalanina,, p, 
Doerfleta, ua rekwizycyę sądu tarnowskiego, ponieważ 
aresztowany udaremuiał odbycie się wytoczonych prze­
ciwko niemu rozpraw sądowych. Przeciwko temu orze­
czeniu wniósł obrońca p. Doerflera (odsiadującego obe­
cnie karę 1 -  miesięcznego aresztu) dr. Houhberger 
z Tarnowa sprzeciw, jednak sąd wyższy w Krakowie 
z a t w i e r d z i !  a r e s z t  ś l e d c z y ,  motywując zatwier­
dzenie domniemaną chęcią ucieczki aresztowanego. Dr. 
Hochberger wnosi jeszcze od tej uchwały zażalenie 
do ministerstwa sprawiedliwości, opieraiąc się ua ust. 
zasad, z 21 grudnia 1867 i ust. z 27 października 
1862 o ochronie wolności osobistej.

W mieście jest ogólne przekonanie, iż Doerllera 
aresztowano umyślnie dla udaremnienia szeroko roz­
winiętej agitacyi wyborczej w lokalnych stronnictwach 
opozycyjnych.

Z a k o p a n e .  Otrzymujemy następującą odezwę 
od komitetu „Ludowego sanatoryum dla dotkniętych 
gruźlicą":

Komitet budowy sanatoryum ludowego dla cl
tkniętych gruźlicą po zatwierdzeuiu przez liamieKi. 
ctwo statutów stowarzyszenia, pełniąc, stosownie d 
postanowienia przejściowego statutu, obowiązki wy 
działu Towarzystwa, aż do czasu I. walnego zebrania, 
przyjmuje zgłoszenia na członków na ręce p. dr. Jani­
szewskiego w Zakopanem.

Statuty stowarzyszenia znajdują się we wszystkich 
redakcyach pism.

Wyciąg ze statutu:
§. 8. Członkiem zwyczajnym będą osoby lub in- 

stytucye, które uiszczać będą wkładkę roczną w kwo­
cie co najmniej .20 kor.

§. 6. Członkiem założvoielem będzie każda oso­
ba lub iustytucya, która złoży na cele stowarzysze­
nia jednorazowo co najmniej tysiąc koron lub też 
w ratach półrocznych po dwieście korou uiszczać 
będzie.

Wysokość wkładek zadecyduje ostatecznie walne 
zgromadzenie.

Pierwsze walne zgromadzenie Towarzystwa od­
będzie się we Lwowie w końcu listopada lub na po- 
ozątku griieuia, o czem komitet w pismach zawiadomi.

Ze Stryja. Kolo pań Tow. „Szkoły ludowej" 
w Stryju utrzymywało przez 3 Jata szkolę dla analfa­
betów, z uader dodatnimi rezultatami; up. w męskim 
oddziale tej szkoły ' uauczylo się czytać i pisać kilku 
robotników i posługaczy kolejowych i na tej podstawie 
uzyskali lepsze zatruduienia przy kolei.

Zbyteezuem by chyba było wykazywania naglącej 
potrzeby i ogromnego znaczenia takich szkół w kraju, 
najbogatszym w uuaifabetów.

W bieżącym roku Koło pań Tow. „Szkoły ludo­
w ej" nie mogło dotyohczas otworzyć tej szkoły z po­
wodu braku środków na wynagrodzenie, uawet tak 
skromne, jakiem zadawaluiają się pp. nauczyciele i 
nauczycielki tut. szkól ludowych.

Z Sołotwiny donoszą nam, co następuje: Po 
mimo że Sołotwina (okręg bohorodczański) liczy około 
6— 8.000 dusz —  jest pod każdym względem zanie­
dbaną. Wszędzie panuje brud i nieczystość nie do opi­

ja n ia . Burmistrz, me umiejący się uawet podpisać, nie 
stara się wcale o polepszenie togo siauu rzeczy. W mie­
ście panują prawdziwe ciemności egipskie, bo w calem 
mieście jest j e d n a  l a t a r n i a ,  ale ta uigdy się nie 
świeci.

We czwartek wieczorem okoto Vs9 wybuchł tu 
straszny pożar. Zgorzało zabudowanie pewnej biednej 
wdowy. Szczęściom nie było wiatru, inaczej poszłoby 
z dymem cała Sołotwinu. Sikawka, która przybyła ua 
miejsce pożura, gdy już nie było oo gasić — nie fuii- 
keyonowała widocznie dlatego —  że ją  szanują tylko 
ua święto. Ciemność była tak wielka, że trudno bytu 
nawet z kouewką pójść po wodę. A na co się opłaca 
podatki ?

Czyby uie można obacuie odkupić kilka staryoli 
latarń naftowych od miast, posiadających światło ele­
ktryczne lub gazowe i w teu sposób zaradzić złemu?

2  powiatu booheuskiego piszą do nas 
o strasznych prawdziwie stosunkach, istniejących w po­
wiecie bocheńskim. Oto są słowa naszego korespou- 
deuta: Już drugi miesiąc panuje tu szkarlatyna i dy- 
fteryu niotylko pomiędzy dziećmi, ale i pomiędzy star­
szymi. Wypadki śmiertelne coraz częstsze i —  wsi 
okoliczne, jak Proszówka, Wygoda, Krzyżanowice, Rży­
ska są widownią najcięższej epidemii. Nie ma domu, 
w którym nie byłoby trupa. Czosto po dwoje lub tro­
je  dzieci w jednym domu umierają. W Bochni zam 
kuięto szkołę i na tern ograniczyła się cała walka 
przeciw zarazie. Żadne środki nie zostały przed ię 
wzięte. Targi odbywają się, jak zwykle, nabiał bywa 
roznoszony, a wiadomo, że to wtaśuie stanowi uaj 
większy rozoadnik zarazy. Gdyby to byt pomór na by­
dło, jesteśmy przekonani, że wszystkie środki zaradcze 
byłyby przedsiębrane. Ale ludzie! I nikt nie uczy chło­
pów, jak zdrowe dzieci odłączać od chorych i co robić, 
aby zaraza nie szerzyła się dalej z tak straszna szyb­
kością. Czas już, ażeby fizyk zajrzał wreszcie do tych 
stron, nawiedzonych nieszczęściem i zarządził enorgi- 
czue środki, kióre śmiertelność zmniejszą i wreszcie 
epidemię stłumić zdołają.

R ękopisów  rettakeyu n ie  zwraca.
A gentów  do zbierania ogloszdń me wysyłtmy. Prosimy 

umawiać się o nie wprost z adniinistracyą urzy ulic;/ 
Chorążczyzny l. 17.

JSa wszelkie zapytan ia  odpowiada admiiiisiracya tyt­
ko po utrzymaniu 10 h. mact# lub karty korespondencyjnej.

P rosim y o w yraźn e tuypis y  urn nie adresów  no­
wych prenum eratorów , oraz o nalepianie na prze­
kazach opaskow ych adresów dotycnczasowych p re­
num eratorów .

Z  „Sokoła". Od 16 października godziuy ranne jazdy 
kouuej ulogly zmiauie, rozpoczynają się bowiem Jopiero o go­
dzinie 7, godziny wieczorne zostały niezmienione, a mianowicie: 
od 5 do 7ł/a każdego dnia. Dla pań są ■ o ny przeznaczone 
w pouiedzialki, środy i piątki od g->dz. ó—b wieczorem.

Zapisywać się można codzień w godzinach od g. 5—7l/i 
wieczorem na ujeżdżaiui w biurze.

Oplata jest ua i er niską; oplata ćzłouków za 2 lckcye ty­
godniowo wynosi 5 korou miesięczuie; uczniowie towarzystwa 
płacą za 1 lekcyę  ̂1 koronę; panie za lekcye Ii kuruuy, zaś Żo­
ny i córki członków po 1 kor. £.0 hal.; nadto wpisujący się płaci 
ryczałt na przybory 10 koron.

Wieczorek Miokiewiozowski, urządzony 
staraniem Tow. Brat. pomocy słuchaczów politechniki 
odbędzie się w duiu 9 listopada w auli politechniki. 
Przyjmą w nim udział panie Gubryela Zapolska, Rusz-
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kow&ka, panowie Myszuga, Neuhanser, Kurtz, Lhotsky 
i Wauka (viola).

Echa wystawy sadownicze j we Lwowie.
Wydział Tuw. zawodowych ogrodników uchwalił wyra­
zić prezesowi wystawy br. L. Briickinaun-Reunstroin, 
podziękowanie publiczne za przyjęcie przewodnictwa 
wystawy i udzielenie hojnej subweucyi ua rzecz To­
warzystwa.

Z życia młodzieży. ICółl-o literackie Czytelni 
akademickiej ukonstytuowało się na rok następny, obie­
rając prezesem aknd. Bertolda M e u k e s a ,  sekreta­
rzem akad. P i k o r a .

Pierwsze zehrauie Kółka odbędzie się w czwar­
tek, dnia 25 bm. Na porządku dziennym odczyt akad. 
Bertolda Meni.esa pt. Z literatury krytycznej (Jelleuta 
o Dantem; Konopnicka o Mickiewiczu). Początek o go­
dzinie 7Va wieczorem.

W  Związku naukowo-literackim (ulica 
Trzeoiego Maja 1. 5, II. piętro) odbędzie się w czwar­
tek dnia 25 bm. 1) Odozyt prof. dra K. Twardowskie­
go pt. „Od czego zależy siła uczuć". 2) Dyskusya ua 
ten temat. 3) Walne zgromadzenie celem wyboru wy­
działu, o ile znajdzie się komplet do uchwał. Początek 
o godzinie 7 l/a wieczorem. Goście mogą być wprowa­
dzeni przez członków.

Zapiski Ht&rackis i artystyczne.
R epertuar teatru m iejskiego:
We wtorek 28 b. in. po raz drugi: „Faust®, opera w 5 

aktach Gounoda z pp. Korolewicz, Ruszkowski}, pp. Myszuga, 
Jerominem i Szymańskim w głównych paityach.

We środę 24 bm. po raz pierwszy: „Ula szczęścia®, dra­
mat W  3 aktach Stanisława Przybyszewskiego.

We czwartek 25 bm. po raz trzeci: „Faust®, opera w 5 
aktach Gounoda z p. Merklową (Małgorzata), pp. Drzewieckim 
(Faust), Paszkowskim (Mefistoieleś) i Ludwigiem (Walenty).

„Guide en Dalmatie®, par Reinhnr E. Peter- 
mann. Vieune, Alfred Holder Pnris, Souclió Frnuęais 
d Aitions. Bo, str 313 i XXII. W tekście 160 ilustra- 
oyj Fischera.

Ponieważ w ostatnich czasach pęd turystyczny 
silnie zwrócił się w kierunku austryackiego wybrzeża 
nad Adryą, książka ta zatem odpowiada istotnej po­
trzebie. Opracowana w treści starauuie, a wydana nie­
mal z przepychem, będzie ona w razie potrzeby wy­
bornym przewodnikiem po Dulinacyi, a później miłą 
z pobytu w tym pięknym kraju pamiątką.

„Wojna w koionkaoh", sztuka, przerobiona 
z powieści Jerzego Espurbesa, doczekała się wystawie­
nia w Odeonie paryskim. Obecnie panuje moda ua 
sztuki bohaterskie i „Cyrano" potem „Orlę* do reszty 
podnieciły fautazyę paryskiej publiozuości. „Wojna 
Iw koronkaoli* jest z tej samej mąki z dodatkiem tro­
chę pudru i pachuideł. Sukceu był duży, Esparbes cie­
szy się ogromną popularnością wskutek swych szkiców 
napoleońskich. Wystawa miała przechodzić najśmielsze 
marzenia. Z artystów wyróżnił się Rumun de Mas i 
panna Rabuteau. Sztuka zdaje się, sądząc z krytyk, 
będzie miała niezwykłe powodzenie z powodu swej zaj- 
mująoej fabuły i literackiego obrobienia.

Pomnik Gregorowicsa, niezapomnianego re­
daktora Przyjaciela dzieci i pisarza dla młodzieży 
(Janek z Bierna; został poświęcony w dniu 19 b. m. 
w Warszawie. Pomnik z czarnego marmuru, ozdo­
bionego medalionem zmarłego, jest dziełem Ostrow­
skiego.

Teatry prowinoyonalne w Królestwie Pol- 
skiem obrały następujące leże ua sezon zimowy. 
W Sosnowcu bawi trupa p. Janowskiego —  Łódź ma 
dwa teatry. Pana Grubióskiego (Viotoria) i p. Smotry- 
ckiego (Selliua). Częstochowę zajął pan Marecki, w Ra­
domiu grać będzie trupa pana Majdrowiozą, poczem 
przeniesie się do Kielc. Że wszędzie będzie nędza, 
płacz i zgrzytanie zęliów, o tern nawet nadmieniać nie 
potrzeba.

Z Czytelni dla kobiet. P. Gabryela Zapolska 
przyrzekła wygłosić w drugiej pęlowie listopuda odczyt 
„O zuaczcuiu teatru w Polsce*. Dochód z odczytu 
przeznacz ,uy będzie na atypuridyum im, Adama Mickie­
wicza, dla najuboższej uczennicy gimiiitzyum żeńskie­
go, przyznawano corocznie przez Czytelnię. Bliższe 
szczegóły o odczycie podamy wkrótce.

Rozmaitości.
Idealną ankietę rozpisała pewna gazeta w 

kweatyi —  jaki być powinien ideul aktorki. Ciekawe 
są odpowiedzi choć tro<-!ię banuliie. Ideałem artystki 
Jaworskiej jest p e ł n y  t e a t r  i jak najwięcej w tea­
trze młodzieży, bo dla tej grać warto. Pani Cliołmska 
undzwyczuj zabawnie odpowiada na owo pytanie: 
„Ideał aktorki zawi3l nie od niej samej. Przedawszyst- 
kiein trzeba zu. leźć idealnego autora, któryby napisał 
idealną sztukę a w niej ażeby znaidowala się idealna 
rola. Tę rolę należy opracować w idealny sposób z ca­
łym idealnym zapaleni. Kostiumy powinny być idealnie 
piękne i uszyte przez idealną krawonwę —  a w budzie 
powinien siedzieć idealny sufler. Słowem — wszystko 
powinno być idealne a dla uwieńczenia dzieła powiuua 
salę zapełnić idealnie pobłażliwa publiczność* Czyż to 
nil’ idealne odpowiedzi ua ideałiią ankietę?

Wojna kartelowa. Na ostatniem posiedzeniu 
Rady kartelu żelaznego postanowiono z całą energią 
prowadzić walkę przeciwko kartelowi węgierskiemu i 
umowę z tym kartelem po wszelkiej formie zerwać.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  P o l s k i e g o " *

Jubileusz Chociszewskiego.
Gniezno, 23 października. Jubileusz Józefa 

C h o c i s z e w s k i e g o  zapowiedziany został na dzień 
30 grudnia b. r. Wszyscy uczestnicy, chcący wziąć 
udział w tym jubileuszu, mają się zgłosić do redak- 
cyi Lecha najpóźniej do 1 grudnia b. r.

Uniwersytet Jagielloński.
Kraków, 23 paździornika. Na uniwersytet tu­

tejszy wpisało się ogółem 1233 słuchaczy, z tego na 
wydziM teologiczny 59 zwyczajnych, 5 nadzwyczaj­
nych, na prawniczy 609 zwyczajnych, 6 nadzwycz., 
na wydział medycyny 115 słuchaczy zwycz., 5 słu­
chaczek zwycz. 28 słuchaczy nadzw. i 3 słuchaczki 
nadzw. z tego na pierwszy rok 21 osób, na wydział 
filozoficzny 304 słuchaczy zwycz. 10 słuchaczek zwy­
czajnych, 25 słuchaczy nadzw. 26 słuchaczek nadzw. 
Na studyum rolnicze 19 słuchaczy zwycz. i 19 słu­
chaczy nadzwyczajnych. Farmaceutów zapisało się 
siedmiu.

Rozprawa prasowa.
Kraków, 23 października: W procesie dtara- 

kiewicza przeciw Serk. wskienm, odpowiedzialnemu 
redaktorowi Naprzodu, o obrazę honoru, zakończono 
dziś postępowanie dowodowe. Świadkowie zeznali, że 
w Kasie chorych wszystko znajduje się we wzoro­
wym porządku. (Wyrok w tej sprawie przyniesie 
Wiek XX.)

Srynkarze przed sądem.
Kraków, 23 października. Dziś pod przewo­

dnictwem radcy Uisela rozpoczęła się rozprawa 
przeciw H. W o r t s in a u o w i i ośmiu współwinnym 
izyuksrzom o to, że w lokalach swoićh sprzedawali 
wyskok, pomięszany z siarczanem miedzi, którego 
sprzedaż bardzo się rozpowszechniła. Woitsinan 
oskarżony jest o występek z §. 18 ust. z d. 16 sty­
cznia 1896. Obwinionych bronią obrońcy Szahiy i 
Friihliug. Wyrok zapadnij wieczorem.

Ruch wyDorozy.
Wiedeń, 23 października. Tutejszy komitet 

Sehoenererowców uchwalił w Dolnej Austryi popierać 
wszystkie kandydatury, zwrócone przeciw chrześci- 
jansko-socyaluym, z wyjątkiem tych okręgów, gdzie 
Schoenererowcy postawią własne kandydatury.

Bczen, 23 października. Zgromadzenie mężów 
zaufania w Kultem uchwaliło odrzucić kandydaturę 
DipauLiego i to jednogłośnie, zaś kandydaturę Zaliu- 
gera odrzucono 35 głosami przeciw 2 głosom.

Opawa, 23 paźd, mruika. Na ostatniem zgro ­
madzeniu związku kurporucyi nioiu. uchwalono posta­
wić kandydaturę majstra kauiiouiarskiego Ferdynanda 
Glattera z miast: JSgersdorf, Freidenthal, Fraiwal- 
dau-Glatter. Oświadczył, że należy do grupy Schoe- 
nerer i Wolf.

O ruchu kobiecym.
Wiedeń, 23 października. Także prof. Schauta, 

szef kliniki położniczej, rozpoczynając wykłady, wy­
głosił mowę, w której poświęcił kilka wspomnień 
zmarłemu profesorowi Albertowi, przyczem zawadził 
także i o dopuszczenie kobiet do studyów medycznych. 
Mówca oświadczył, że obecnie kwestya kobieca stała 
się kwestyą socyalną i że nie może ulegać wątpliwo­
ści. iż właśoiwem polem działalności kobiety jest ro­
dzina, jednak nie wszystkim kobietom jest danem 
odpowiedzieć temu zadaniu. Statystyka wykazuje, że 
16 procent kobiet nie wychodzi zumąż, w czasie, 
kiedy kobiety oddają się studyom, 30 procent nie 
jest zamężnych. Zawody, otwarte dla kobiet, są cię­
żkie i bardzo trudne.

Jeżeli dopuszcza sie kobiety do ciężkich robót 
fabrycznych, do telefonów i t. d., to dlaczegóż nie 
ma się ich dopuścić do studyów medycznych? Żeby 
kobieta najbardziej nadawała się do zawodu lekar­
skiego, tego nie możmi powiedzieć, zawód lekarski 
jest bardzo trudny i statystyka wykazuje, że tyiko 
33 prc. studentów - medyków zdoła dobić się dyplo­
mu. Co do kobiet naszych, nie mamy jeszcze da­
nych statystycznych, ale — jak to wykazuje staty­
styka amerykańsku — tylko 18 prc. kobiet, wpisa­
nych «a Hludyu medyczne, zdoła się dobić do tego 
stanowiska.

Jest konieczną rzeczą, ażeby umożliwić kobie­
tom przystęp do wszelkiego zarobku, ale twierdze­
nie, że kobieta, szczególnie nadaje się do zawodu 
lekarskiego —  jest mylnein. Jeżeli jednak są mię­
dzy uieijf kobiety zdolne do zawodu lekarskiego, to 
powiuuy mu się oddawać.

Profesor zakończył mowę swą słowami: „Chcę. 
aby kobieta była, o ile jest to rzeczą możliwą, zu 
pełnie zrównaną z mężczyzną".

Kartel żelazny.
W ied eń , 23 października. Jak słychać spra­

wa kartelu żelaznego ma być załatwiona sądem po­
lubownym.

Oszustwo.
Budapeszt, 23 października. Wykryto tu 

oszustwo, którego ofiarą padło ministerstwo skarbu. 
A mianowicie ministerstwo skarbu zamawiało od 
dłnższego czasu u firm amsterdamskich tytoń w le­
pszym gatunku, t. zw. specyalue cygara i papierosy. 
Przekonano się, że firmy amsterdamskie zamiast do­
brego tytoniu, przysyłały tytonie najgorsze.

Ministerstwo skarbu spowodowało śledztwo w tej 
sprawie. Jedna firmą amsterdamska chce nagrodzić 
wynikłą stąd szkodę. Niewiadomo, czy ministerstwo 
skarbu się na to zgodzi.

Poseł oszustem.
Berlin, 23 października. Poseł socyalistyczny 

W  i ram er został skazany na cztery miesięcy wię­
zienia w Norymberdze za oszustwo, jakiego się dopu­
ścił w kasie chorych, której był skarbnikiem.

t  Ks. Józef Sembratcwicz.
Rzym, 23 października. Zmarł tu ks. Józef 

Sembratowicz.
Bójka z policyant-em.

Kommotau, (Czechy) 23 października. W miej­
scowości Ryenice (Seestadtl) napomniał wzoraj po- 
licyant dwóch górników za jakieś wykroczenie, a 
wobec okazanego nieposłuszeństwa, aresztował ich 
Jeden z górników, nazwiskiem Tomauek, usiłował 
przeszkodzić aresztowaniu, do czego wkrótce przy­
łączyło się około 20 górników i napadło na policjan­
ta. Ten wyjął szablę, a następnie zrobił użytek z re­
wolweru, przyczem zastrzelił Tomaneka. Następnie 
tłum rozszedł się.

Po południu jednak przed pewną restauracją, 
gdzie znajdował się brat Tonianeka, zebrało sie 
około 50 osób. Tłum ten chciał urządzić demonstra­
cję. Policy a zawezwała żandarmeryę i przy jej po- 
motty rozpędziła tłum. Dla bezpieczeństwa wydano 
rozkaz, ażeby wszystkie restauracje i gospody aż 
do dalszego zarządzenia zamykane były już o 9 wie­
czór Zawezwany do pomocy oddział żandanneryi na 
razie pozostał w mieście.

Sprawa cukrowa.
Paryż, 23 października. Jak słychać, ma 

przyjść do porozumienia między delegataun nie­
mieckimi, austryackimi i francuskimi w sprawie cu­
krowej. Wkrótce ma przyjść do międzynarodowej 
konferencji cukrowej w Brukseli. Niemcy i Austrya 
zgadzają się na zupełne zniesienie premii cukrowych, 
natomiast. Francja zgadza się na opust 50 procent 
t. ziv. pośrednich premii.

Katastrofa kolejowa.
Bruksela, 23 października. W pobliżu mia­

sta Ciiai lerois wykoleił się wczoraj wieczorem pociąg 
osobowy; 80 osób jest rannych.

Wylewy.
Londyn, 23 października. Times donosi z Bue­

nos Aires, że na południe od miasta, na obszarze, 
obejmującym 5.000 angieiskich mil kwadratowych, 
nasieły wylewy, wyrządzając ogromne szkody; rol­
nictwu poniosło równioż znaczne szkody. Naprawie­
nie głównych linij kolejowych na południe od mia­
sta będzie prawdopodobnie wymagało 3 lat czasu i 
bardzo wielkich kosztów.

Sytnacya w Chinach.
Berlin, 23 października. Biuro Wolfa donosi 

z Pekinu, że przybył tam wczoraj nowo zamianowa­
ny momiueki po.sol Muni.

W aszyn gton , 23 października. Tutejsze pi 
sma donoszą, źe Stany Zjednoczone zgodzą się 
prawdopodobnie w ogólności na niemiecko-angielską 
umowę — z wyjątkiem 3 punktu tej umowy, tra­
ktującego o postępowaniu Anglii i Niemiec na wy­
padek, gdyby które z mocarstw zapragnęło zdobyć 
nowe turytoiya w Chinach.

P etersbu rg , 23 października. Dzienniki ro­
syjskie omawiają umowy angielsko - niemiecką w to­
nie nieprzychylnym.

. Wiedeń, 23 października. Rozporządzenie mi 
nistorstwa skarbu zawiadamia, że od pierwszego li 
stopada nastąpi za pośrednictwom zakładu kredyto 
wego wydanie obligacyj salinarnych, Salinen Scheine 
które dotychczasowo były zawsze wydawane przei 
Bank austro-węgierski.

Rzym, 23 października. Papież przyjął ns 
posłuchaniu arcybiskupa Czaszkę.

" f . rsiki

rgsji J
'su

Odtłuszcza, i oczyszcza skórę z łupieżu i drobnoustroi 
wzmacnia włosy, robi je miękkimi i puszystymi, z&ftsfeiega 

wypS&ida włesś*. —• ?.''Iaa«suk:a 5  koron .
D l nabycia o aptekach i składach perfum.

Skład wysyłkowy

SZ Y M O N  H A Y
Lwów, Kaźmierzowska l. 96.
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Miota (Lia hantUa te?ffi!a«egl) zMem.
W d;i!si:j?>! eiągn (ftspfft-tjży wywodzi! wczo­

raj ekspert, V i delty,  że jednostronne zniesienie ima­
dłu terminowego w CisiiUwii pociągnęłoby za sobą 
ubezwłaiiuienie au.slry.ickiego handlu ztmźowego i 
straty dla kousumcyi ze struny młynarzy.

Ekspert radca dworu P i o uważa za godna 
roztrząsania ograniczenie kouipeteur.yi giełdowej są­
du rozjemczego, dowodząc, że kto w chęci wyzysku 
nakłania ludzi do spekulacji giełdowej, powinien być 
ukarany bezwarunkowo.

Ekspert B e n e s c li sądzi, że bezwarunkowy 
zakaz handlu terminowego produktami rolniczymi 
jest nieodzowny dla interesów rolnictwa. Państwowe 
unormowanie handlu terminowego powinno zostać 
dokonane bez oglądania się na Węgry.

Ekspert R e i e li omawia specyalnie stosunki 
galicyjskie w handlu zbożowym. W odpowiedzi na 
uwagę Schwitzera, że galicyjskie interesy term mowę 
mają zawsze charakter realnych dostaw, odpowie­
dział Reich, że to pełniejsze zaufanie w stosun­
kach między producentem, handlarzem i konsumen­
tem zawdzięczać należy tej okoliczności, iz w Gali­
cy i nie ma ieszcze dotąd giełdy, któruby dawała 
oknz.yę do wielu niedokładności i podejrzeń. Zwy­
czaje na innych giełdach są bardzo skomplikowane 
w porównaniu ze stosunkami galicyjskimi i dlatego 
częstokroć galicyjski handel efektywny ponosił szko­
dę, zwłaszcza w konsygnacyach komisyonerskich.

Z powodu szybkości w nowożytnej służbie ko­
munikacyjnej, z jaką dochodzą wiadomości, powstają 
w handlu terminowym, dzięki nieraz osobistym wra­
żeniom, od minuty do minuty znaczne zmiauy w ce­
nach, które nie odpowiadają rzeczywistemu stanowi 
na wschodzie, a producenci jakoteż handlarze pro- 
wineyonaiui uniemożliwiają wszelką kalkulaeyę. Zna- 

, zuy jeszcze w każdym razie handel wywozowy 
z Gaiicyą, stał się też niemal zupełnie obcym dla 
targu wiedeńskiego pomimo, że postanowienia tary­
fowe dla komunikacji na Wiedeń są bardzo korzy­
stne. Giełdowy handel terminowy, tak jak go się 
dotychczas prowadzi, ma wybujałości, przez które 
realny handel zbożem i słomą kilku wybitnych flnn 
z tej branży niestety znacznie ucierpiał. Z drugiej 
strony uznać należy także zażalenia rachunków, o ile 
usuwa się icli od wpływu na tworzenie się cen. Po­
mimo to byłoby —  zdaniem eksperta — zniesienie 
zupsłnu, lub choćby tylko za daleko idące ogranicze­

nie handlu terminowego przeciwne interesom rolni­
ctwa i reulnogo handlu, jak to już wykazały doświad­
czenia, poczynione w Niemczech i gdzieindziej.

Z drugiej struny jednak zalecać by należało 
•państwową regulację norm i zwyczajów, oraz prze­
szkód targowych w haudlu terminowym, stosownie do 
wariatków miejscowych. Wskazanem by to było dla 
małych targów zbożowych Da prowincji. Nadzór nad 
zachowaniem tj h regulaminów targowych poyuczyć 
by można władzom rządowym i autonomicznym, a 
ewentualnie Izbom handlowym i przemysłowym w po­
łączeniu ze stowarzyszeniami roiniezemi. Następnie 
należałoby powołać napowrót do życiu instytucję 
wiedeńskiego targu zbóż i nasiou, który niestety za- 
giuął. Listylucya ta przy poważnym współudziale 
kół fachowych mogłaby rolnictwu i handlowi zbożo­
wemu oddać nieocenione usługi. Ewentualnie mogła­
by komisja t trgu zbóż i nasion, podobnie jak rada 
celna lub kolejowa funkcyouowac stale pod egidą 
rządową.

Lekarz cnorab kobiecych, akuszer i operator

Dr. M A R YA N  R A P A P O R T
b. asystent oddziału chorób kobiecych prof. Werthoima 
i lekarz kliuiki położuiczej prof. Sehauty we Wiedniu, osiadł 
i ord. od 3 —5 pop., przy ul. Jagiellońskiej 13.

D r .  L e o u  Ż u ła w s lc i
b. lekarz klinik w  Wiedniu i w  Heidelbergu 

były długoletni zastępca Dra Lesława Gluzióskiego we Lwowie
przeniósł się do Stanisławowa

i ordynuje gr r.horobach w e w n ę tr z n y c h , n e^ a , ęar- 
dla 1 uszu od godziny 11—1 przedpoł i od 3—5 popołud. 

dla ubogich bezpłatnie cd 1 0 — 1 1  pestdpoł.
W prywatnem laboratorynm swem uskutecznia klini­

czne badania chemiczne, mikroskopowe i bakteryologiczne 
wszelkich wydzielin. Stanisławów, ul. Sapieżyńsku, punk 
mieszczański. 54jó

Dr. Zofia, Moraczewska
ordynuje w  chorobach kobiecych 

oA 3  - 4  u lica  5w. łSlkolaJa 1 9 . 5683

S o m a t o s a  •
rczpuszcza!ne białko mięsne, 

mat według zdania pierwszorzędnych leka­
rzy ,jdw ił«3 ij iH -tipzram  o d ły w td ^ -  
c c s o “  dla chorych i osłabionych Dolała 

zbawiennie ua nerwy 1 rozrost mięśni.
2 L T  I*o nabycia w aptekach i druguoryach.

SGMATOSA "
Apothbke, Wien I., Opernyasse 15. 1736

61z<ł

Przy zakupuie proszę żądać tylko wo­
dy do ust KOS MIN, ponieważ tej marki 

światowej uie zastąpi żaden iuuy preparat. 
Flakon za 18 korony wystarcza na dłngc,.

B a d  N a u lie im .
Willa Wanda, D om polski, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszitauia, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana Uo przepisów 
lekarskich dla każdego chorego, Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Verwałtuug, Villa Wanda. 
Bad Nauheini, Karlsstr. 27. 1351

Z powodu zmiany lokalu, sprzedaje firma

Filipa Kassowdza z Wiednia
swój olbrzymi sklail najmodniejszych gotowych su­

kien męskich i dziecinnych o 20  pro. lar ej. 
5760 Niechaj więc każdy korzysta z nadającej się 
sposobności i spieszy ua ul. Hetmańską pod 1. 10.

KADE.SŁANE.
llulryjea „E A D E S Ł A N E * nie pochodzi od redakcyi, 

która też ja  nią odmwieaziabiósci nie przyjmuje.

Dr. A .  F a d a ie w s M
S*ieo?allsisi chorób skórnych 1 wenerycznych, b lekarz 
nr. klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, "Serii11,ta i Pa­
ryżu leczy metodą opartą na najświeższych badaniach uau- 
kuwych i zapomocą najnowszych przyrządów wszelkie cho­
roby weneryczna, nawet najbardziej zastarzałe, skórne, na­
rządu moczowego 1 płciowe, rak u mężczyzn, jak u kobiet. 
Ordynuje od godziny 10—1:1 rano i od 3—6 poputiniuin.

Ul. Akademicka 1? 3025

Dr. Kazimierz Kruszyński
b. sekundaryusz szpitali wiedeńskich, b. elew klinik Sghni- 
tzlcTT, i Chiurego w Wiedniu, Frenkla w Berlinie i Fau- 
vela w Paryżu, o r  ły c u je  w chorobach płuc i gardła od 
3 —S popoł. — n lic s  A ikadem ieR a 1 3 . ic lc io n  rflSł.

5500

Dr. ^  ó z e f  W e m t c k i
powróoił, mieszka, przy ul Slow&ciciego 1. 6.

(parter), naprzeciwko Poczty głównej. 5781
Ordynuje od gouz. 3 do 5 popołudniu.

— EBJ1—5E<1MSBBW«— HW— WIU— —UMW H M

Dział ekonomiczny.
Dapesze handlowe z d. 23 b. m.

Kurs lwowaki:
Za 100 rklliU sr. . płacą: 127* — żądają: 128*12
Za 100 marek . . ,  58*50 ,  58*80
ko-lrunkówkii a 9*60 a Po*

( Bank rolniczy we Lwowie),
Lwów dnia 23 października.
Dziś notujemy ca 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o wą .
Pszenica gotowa 7*50 do 7 75.. Pszenica na terminu 7'30 

do 7*50 Żyto |-otowe 6*30 do 0*00. Żyto ua terminu 
6*20 do 6 6 0  Owies obroczny 5*60 do 0'—. Owies ua termiua 
5*30 do 5*60. Jęczmień pastewny 5*20 do 5*50. Jęczmień 
browar. 6*50 Jo 6'75. i<xe|mk 13*25 do 13 50. Lniana 
—■ — do —“—. Groch pastewny 6*— do 0*50. Groch 
do gotowaniu 7"50 do 9*—. Wy ku —*— do —*— Uobik 0*—
do 0*—. Hreczka —*— do —*—. Kukurydza stara 0*00 do 0*00
Kukurydza no -a —*— d o — . Cti.uiel aa 60 kilo 50’— 
do titt*—. Koniczyna czerwona 65’— do 70*— Koniczynu biała 
35*— Jo 65*— Koniczyna Mwe.iz.ka —’— do —*— Tymotka 
18*- do 22.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 18*— Jo 22*— ; paritas 
Tarnopol nu lanmiui 18*— do 18 5.'.

Wobec konkureucyi węgierskiej, ceny żyta i pszenicy 
się Obniżyły, jedynie CO do owsa usposobienie niezmienne.

—’—- 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 —*—, 4c‘/o Listy zastaw, 
banku Kraj. — —, Listy Tow. kredyt, ziernsk. —*—.

Tendencya skiba.
H . r l i  i, 23 października. O godz. 12 m. 6 notowano

Kredyty 203 50, Dlscontn i nminau lit 17110
Tendencya słaba.
t t ie i l c n ,  23 października. (Giełda sbozowol
Pszenica ua jesień 7 63 do 7*65, pszenica ua wiosną 

8*08 do 8 09, żyto na jeden 7.50 do 7*51, Żyto ua wiosną 
7*71 do 7*72, kukurydza na lipiec sierpień 605 do 6 68, kuku-, 
rydzu ua sierpień wrzesień 5*34 do 5*3fc, kuirurydza na wrze­
sień październik 5*71 do 5.72, kukurydza l i inuj czerwiec 
1901 do *—, owies na iesier; 5'9.‘) do 5*91, owies na
wiosną *— do *—, rzepak ua sierpień wrzesień 0 '— do 
0 '— na wrzesień październik —*— Jo — *— , na styczeń luty 
1901 —■— do —*—, olej rzepakowy na wrzesień grudzień — 0 
do — .

Tendencya slabu.
Pochmurno.
IF.iMJJIjeLłMW, 23 pażdzieru. Pszenica na październik 7*29 

do 7 30, pszenica ua kwiecień i 81 do 7 82, żyto ua paździer­
nik 7'01 do 7*03, żyto ua kwiecień 7 ‘29 io 7 31, owies na 
pużdzlernik 6’48 do 5 49, ow.es ua kwiecień 5*59 do 
frbd, kukurydza na wrzesień O-— do 0*—, kukurydza nu maj 
1901 5*Uti do 5't)7, rzepak na sierpień — '— do — .

Olerty dobre.
Ciięń matu.
Te..dencya sTaba.
Piąknie.

Hamburg, 29 października, ( Chemikalia). Wo­
bec znacznych zapotrzebowań, przy ograuiczouem zao­
fiarowania, ceuy wszystkich terminów podniosły się o 
20 fen. na centnarze.

Notują: Saletra 9 5%  w gotowym towarze m. 
8*17ł/2, z dósfflwą w listopadzie-grudniu marek 
8*25, w grudniu - styczniu m. ft*32V2, w styczniu-lu­
tym m. 8*42l/ j ,  w  lutym-marcu m. 852Y2, w mar­
cu-kwietniu mar. 8*47, w kwietniu - maju mar. 8*20 
za 50 kilogr. razem z workiem —  za gotówkę, z po­
trąceniem 1 % . —  S a l e t r a  rafiuowuna z zawar­
tością minimalną 96 procent sody, przy maksimum 
1 %  soli: w gotowym towarze m. 8*42l/9, z dostawą 
w październiku -listopadzie m. 8 '42L/z za 50 kilo.

Londyn, 22 października. (Metale). Miedź. Ceny 
miedzi ulegały w ubiegłym tygodniu nieznacznym fiuk- 
tuacyom. Najwyższa cena, jaką ten metal osiągnął, wy­
nosiła Ł. 72,17,8 za gotowy towar, ale się ta cena nie 
utrzymała. Gatunki rafinowane były ofUrowaue r  Ame­
ryki

Notują: Standard w got. towarze Ł. 72.6,7 
do 72,12,6 a 3-mies. Ł. 72.17,6— 73,2,6. Tough aus\. 
stosownie do marki, Ł. 76— 76,10, a Best-Select. ang. 
Ł. 79— 79,10. Siarczan miedzi w piei wszem ręku bez 
zmiany; a druga oddawała pc Ł. 'J±,5— 24,10. Cyna.. 
Ceuy tego metalu ulegały różnym fli'1.tuacyom: w po­
czątku tygodnia były słabe, następnie doszły do Ł. 134 
za gotuwy towar, ale się nu tym poziomie utrzymać uie 
mogły. Notują: Straita w got. tow. Ł. 131 do 131.0 
a 3-mies. Ł. 125,15 do 126 australijska Ł. 1SX,10 do
132,— ; L. &F. ang. ŁJ , do — ,— ! W Holaudyi
Uanba fi. 7ti-75, a Billiton fi. 78 50. Antymon £ 37. 
Cynk mocno Ł. 19,10, z powodmuającego uustąfy po­
rozumienia pomiędzy producentami. Ołów słaba Ł„ 
17,15. Rtęć stale Ł. 9,2,6.

Podrożenr.e papieru. rSudapesztenskie sto­
warzyszenie handlarzy papieru uchwaliło w porozumie­
niu z austri acki.ai lia .dlarzuuii ze względu ua pod - 
niesienie cen fabrycznych, podnieść bardzo zncczuie

Targ bydła rogatego.
(Oryginalny telegram Józefa 8aborsky’ego i Synów 

Wiedeń, St. Marx).
Wiedeń, 23 października.

Na wczorajszy tar^ bydła rogatego, przezna­
czonego u:t rzeź, spędzono ogółem 2G97 sztuk, z tego 
z Galicyi 619, z Bukowiny 26.

Przebieg targu oziębły,
Ceny spadły o %  kerony.
Z tego spędu nie spizedano sztuk 577. 
Gaiicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 101 

sztuk po 56 do G3, 925 po 64 do 69; 101 po 70 
do 73; 25 po 74 do 73 kor.

Buhaje' podtuuzone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 56 do 67, krowy podtuczone po 56 do 64. 
Bjdlo chude po 38 do 55 kor,, wszystko za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S f t i r i E S  i s ł a w  I t o s  » c i  w s k  i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 23 października b. r.

H otel Francuski, a. Witkowska z Rouyi P. Francios 
7. Cliyrowa, Z. Dubienaka z Bolechowa, J. hr. Krasicki z Lizka, 
J. Schmidt z Wiednia.

d r  and H otel. Dr. J. Weioerek ze Strussowa, M. Her­
bert z Przemyśla, H Harl.iiaon z Berlina, J. dchaffer z Brnd, 
J. Bohm r Wiednia, J. Wachiel z Borysławiu, R. Konigsberger, 
A. Baoch z Wiednia.

H otel Im perial. J. Me .aros z Krosna, J. W. Raci­
borski z Berazio (Rusya),. M. Schreger Z Drohobycza. A Ehren- 
feid z Tryestu, M. Roudzki z Rosyi.

H otel 'Centralny. W. Vostry, M. Martynice z Sambo­
ra. T. Stefański z Krakowa.

H otel Tietoria. ' J. Wolschaasky z Wiednia, St. Śnie- 
szko z Lnbeiii,

H otel Wanda. S. Pachtinger z Suczawy, E Rudnicki 
z Slrutyiia, VV. Proskurnicki z Zarudzia, B Bindel z Żółkwi, E. 
Starczewski z Podkainieaia, M Kauski z Podkaaneniu.

Dr. Antoni Soiciii
Speęyalista dla chorób skurnyob i wenerycznych, ohorób ko- 
biteyoh i pęchrrzowyoh, leczy metodą doświadczoną długo­

letnią. Tukże leczenie na wzór Llndewiesu i parą. 
Ordynuje od 9—11 rano, popołudniu od godz. 11—0. 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w sposób 
dyskremy. — Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct. Lwów, ulica Zimo- 

.rowicza L 6. 5812

W le«leU f 23 puźdz ernika. Dziś o godc. 12 minut 30 
przed poiud. notowano: .Marki niemieckie 117*77, Kenta majowa 
90*60, Wągierska reuta koronowa 90*10, Akcye kredytowe 
6-18'—, Kredytowe węgierskie 647' — , P-ank anglo-austryack 
268'—, Unionbank 523*— , Bunkrerein 459*50, Latndeil unk 
4</5'50, Kolej pań. 048—, Lombardy 108'—, fClbentliul 480*—, 
Towuizyslwo ukcyjue broni — —  Akcye tytoniowe 292*— Alpi- 
ny HO*—, iłima Muraoya 503—, Pragę. Eiseu 1668 —
Losy tureckie 103*50, Ruble 254*50, 20-lMink(itv  ----- ,

I !iudisii-Credil —*—, TrumwiŁu AIil/o ;;1 liaoku i i:, ■.
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Posłuchania.
Od goda. 11. do 1. pupo!- we ś ro d y  I a ie d a le t*

u iinoileatuikik. —■ Od goto. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
'n i e d i i e e  u p. es > de... ta kraj. dvr. Bkar. Koryto w- 

■kiego. — od godz, 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
o dyrelitok poczt l telegrafów Selerów icea. — Od godz. 
11. do li!, praedpoi. c o d s le n u le  o dyrektora kolei pań­
stwowych. — * d guds 12. do 1. ponoL c o d a ie a n ie  
b wyjątkiem w to rk u  1 n le d s le i l  w prezydyum wyż- 
zego sądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo d!» 

uirodników ■ prowincji za poprcedinem zgłuszeniem Bi*.
■ d iod*. 1. do 2. pup ol. o o d z ie n u ie  pociachanie u mai' 
alka, b wyjątkiem w to rk ó w  I p ią tk ów .

Do widzenia we Lwowie:
H o d o io iy  : Katedra metropolitalnałac. (ottan, praoj 

atórym Jwi Kaiiatien r. IBuU alożyt ślaby wiekopomne}. 
Motclol 0 0 . Dominikanów, na w i  Ar kaśuloU św. Fiotrg 
w Kuymle. — Kośolót 00 . Bernardynów (Bzoaątki ewlok 
bl. Jana i  Dukli, a przed kościołem iih placyku obelisk 
a poiągieni świętego, winiealony nn pamiątkę uchronienia
mtaala od Tatarów). — Kościół P. Maryl Hnleśnej, jeden 
■e ■tweiycfc w mieście — Kościół 0 0 . Jeaultów (św. Piotra 
I Pawła) I iune. Katedra gr. kat. św. .Tersego w ksitatcla
krsyU, a rotundą we środku, jest jedną aoidób  liwowa. - 
Cerkiew wołoska osy U BtauropigUlna, wnętrze w ityia 
luz&ntyÓBkim. — Kuiedia arcybiskupia ormiańska (pray 
ry OrmiHńikiej), obok cnieDti.ii I kolumna i  posągiem 
św* Kraysatofa. — H. b. Wucyetkie kościoły, otwarte tylko 
inuo.

K n a k o u i l t i c e  g u i d o b y  w  n a i a io l e :  OmacbdeJ 
ino wy f tsiS przy ugicidale miejskim (saiu sejmowa palna 
raeib, w lali Wydiiala krajowego'- .Unia" Matejki). — 
ltatuai, na liynkti, daiej gmach Politechniki, nowy gmach 
■adbwy pisy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Oaso- 
Niskich, Dom inwalidów pny ul. Uieparowsfciej, Paiao 
arcyblukupl, Uniwersytet, Ulmu. Franciszka Jókefa. Kaaa 
ossciędiiGBol. — Warte iwledzeuiu laklady typograllcsne 
aBlowa polali lego". co nledaielę od godi. 10. do 12. in 
iglocseiileiii ilę  do Adiabiletraoyl.

® {jjro«8y i  p a r k i :  Park ua Wysokim Zamku a kop- 
Unii „liubeinkiej*. usypanyai na pamiątkę HOU tnef

rocin icy wtekopomnego Bejmu. — ParkBiryJskl c iy ll Ki*
lińskiego. — Ogród miejski (Pojesuioki) w środkami•■**! v  — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karci* Ludwika. -  w *— 
tiubeinatorBkle przed Namiestolotwem.

l .  j s l a w y  i  m u zea .
- -  K l .n a t ą l .o .  w y c ta w it  w y r o b t w  p m n i j .  

win ń r a | a n e g u  otwarta codslenule w domu niegdyś 
Jiiesiadeckiah (przy płncu Halickim). Wstęp woiiiy w po* 
niedBiaiek, czwartek I piątek. W ii.uo dnie iO ot.

— JNIwnatwJąe* n y i t a n a  ajednoesonego Tu w* 
riystwa prayjaolói sztuk pięknych, pray placu ów. Duchu 
. 10, 1. piętro, otwarta ud godziny 10. rano do godi. 5. 
popeł-

— Riiiceniu p ra eu iy a lo w o  u *le jek  I® otwarto
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od I), rano do 8. 
popot. (w niedzielę i święta od godałny 10 do 1).

— Z a k ł a d  u ia r c  la w y  I m , O n o lł ik a fa lc l i .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 0. do 2. i  wyjątkiem niedalel 
i świąt uroczyitycb. Gabinet monet I medali poliklab 

otwarty nadto we wtorki 1 piątki tnkie od godziny 8 do 
0 popot.

— M tu e n n a  ł m l e u l a  D c ł e d n M y e k l t b  w f Lwo­
wie, u lica Teatralna 1. 18.

i a r y f a H a k r d w  i  d o r u l e k :  Kurz dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna Bu ct. — jednokonna 26 ct. — Jazda ne 
dworzec główny, 2 konna 00 ct. — 1 konna 45 ct. -  Zu 
większy pakunek na koile 20 o!. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — t konna 85 ct., na Wysoki Zamek I do 
Cuieotaizy 2 kouna 40 ci. - -  1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorobek 2 konuych o 10 ct., jedno konny ab 
o 6 ct. wyłój. Kurd fiakra (karety krytej} dwukonnego^ 
■wykły 15 ct., na dworzea 1 zł., do rogat?1* 80 ct., nn 
Wysoki Zauek I na cmentarze 70 ct., w nooy o 10 uL 
wyiej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego poć veJsaego o39 iii. 

ed czasu IwowBklego, ważny od t paja 19 w .
18® L w o w a  pnsyeliotlzti.

Z K r a k o w a  ośOb. inno, osob. 8*50 rano, posp. 
1J35 w poł., osobowy -5*45 wiecu., posp. 8-4J wiecz, osob. 
0*4) wieczór, 3 31 posp. w nocy.

% P o d w o ło o iy s k  (na Podiamoue) o iob . 8*35 w no- 
•jr, pcBp. SS*85 n pofuame, osobowy 6*40 pop., osob. 10*12.

Z T ar ii op  o la ,  Br od ów -r— rano (ua Podzamcze).
Z C zerń  Iow i eu oset. 0*20 rano, ciob . 11*16 rano, 

posp. 1*46 w pcludn., osobowy 6*65 wieczór, oub* 
10*— w nocy. posp. 2*20 w nocy.

Z e  B try jn  osob. 8*05 rano, osob. 1*46 w poł.osob . 
I(/*fl5 w nooy, o»ob. 12*(>5w nooy.

Z B ok a la  osobow y6*—, 8’ 15 rano.
Z J a r o s ła w ia  oaob. 11*45 przedpol.
V. Jan ow a  osob. 7*4  ̂rano, o b . 12*55 w pot. 8*28 w. od 

1. do 81. nntja i od 16. do 30. września codzieti — przaz 
resztę lata w święta, 9*23w. od 1. czerwca do 15. września.

Z B rz u ch o  w ic  B*46 rano (od 13 maja do lu wrze­
śnia 3*14, 7 24, w niedzielę r święta) 8*50 wieoaór od 13 
maja do 10 września.

S6 Z im n e j  w o d y  7*10 lano (od 7« maju do 10.wri.)

Z e  3 .r * w a  odchodzą:

Do K ra k o w a  uaob. 4*15 rano, poip.8*30rano, oaou 
8*40 rano, posp. 2*55 w południe, oaob. 6*30 pop ot, o u b
10*40 w nocy, posp. 12*4i/ w nocy.

Do P o d w o i o c z y  ik  (■ PodzamciK) oiob . 6*3ił rauo, 
osob. ■*25 rano, posp. 1*55 popol-, osob 11*- wleciór. 

Po T a r n o p o la  7*ib wieczór.
Do C s e rn lo w le a  osob. 6*35 rana, osob. 9*55p»ed 

polidnleiu, poap. 2*45 popot.., osob. 6*10 po potnd., oiob. 
10*50 wlecsór, posp. 2*51 w nocy*

Do B tr y ja  oiob . 6*25 rano, osob. •*—  przed pet., 
osob. 8*05 po poi ud. osob. 6*50 wlessór.

Do Bokata u3ob 10-20 przed pot., osob. 7*25 wie­
czór (piet w*iy i do Bętccn).

Do T a r n o p o la  (z F od u a m oia ) o so b .7*43 wleoa r 
Do J a r o e ła w ia  osob. B*30 popot.
Do Jan o w a  oaob. 9*15 rano, oiob. 1°25, od 1 maga 

do Id września w święta, 11-15 od l.m a ja  do 30. wrin- 
snia 6-13 w dnie powszednie, 9*12 wieczór (od i. czer­
wca Jo 15. wrześula w święta).

Do Brauchowic 5*40 riuto (od 13 majn do 16 wrze­

nia) 8-26 (od 13. maja do 16, września), w święta po- 
poi. 2*J5, (od 13. maja do 16 września). 7*48 (cd 13 ma­
ja  do 16 września) w święta.

Do Z im n e j  w o d y  3*20 popot'. (od 7* maj-, do 20 
września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europąjskiego,

l » o  K r a k o w a  przychodzą:
Ze L w o w a  osob. 4* 3 u rano, pusp. 7 ran u, osob. 8-45 

rano, osob. 1-30 popol., posp. 2*24 popol., oaob. 6-25 popol,. 
poip. 9*33 wieczór.

Z N. B ą o z a  przez Bucbę 6-36 rano, 4*47 popol. 
Z B u c b y  i W a d o w ic  du Płaszosva 7*53 runo.
Z M saaay d oL  od 1 lipca do 80 w-rześu. 7-4u wieoz. 
Z W ie t io ik i  osob. ll*lf» rano, osob. ‘FrJO wiec z,
% O ś w ię o i in a  na Bkawłuę osob. 11.01 przed poi., 

9*43 wlecz., ua Trzebinię 7-83 rano.
Z W ie d n ia  posp, 6*66 rano, osob. 9-4Ó rano, posp. 

2*43 popol., osob, 5*14 popol., posp, 8*18 wieczór, oiob 
10*09 wizcaór.

Z T r z e b in i  11*56 w nocy.

Z  K r a k o w a  odchodzą:
Do L w ow a  posp, U‘31 . . . ,  osob. o '10 raao, OBob, 

11’— pried poi., posp. 2'I ł  popoL, posp. d-SS wiece., osot. 
9*— w ieciir , osob. 10'5d w nocy.

Do O ś w l^ o lm a  ua Skawin; oaob. 5 'ib  rano, osob. 
1'08 popoL

Do 0 1 w l ;o im a  priea Trasbiui; osob. 6 4 1 wiees.
Do U s ia n y  dolnej od 25 eseiwca do Sd wriednla 

oiob . d rano.
Do H u s ia ty n a  prie i fiuctuj 9-a5 tr-od  poL 
Do H y row n  prsoi Bacbę 5 j  wiees.
Do l a r  n ow a  osob. 6*15 wiec2.
Do Tr i e l i  ca k i miesi. l ’ ld popol., miesi, 8 wleoi. 
Do W ie d n ia  osob. <r'd'i rano. iosp. 7-25 rano, osob. 

M #  rano, osob. 2 popol., po9p. s  i l  popot,, posp. 10 wlecs. 
Do I r s n b i n i  oaob. 3-10 popol.

S u i  w y s z e d ł

K S I E I D A R I  „ S Ł O W A  P O L S A I E G I *
OFRAWNY W PŁÓTNO

Cena i nor. 2 0  h. — Z przesyłką pocztową 1 kor. 4 0  h. —  zaliczką się nie wysyła-

TEATR MIEJSKI WE LW OW IE._____
W  W t o r e k  d n ia  8 3  p a ź d z ie r n ik a  A0i;O  r o k u .

o p o r a .  C ^ o u n  o J .a .
p. Myszuga I Sie bel pni Roszkowska

' Marta pni Kadprowiczowa 
Wagner p. Tarnawski

Doktor Faust
Meilstofales p. Juromin
Małgorzata pna Korolewioz
Wisfehty p. Szymański

stndenci, żołnierze, mieszczanie, dziewczęta, dneby

C E N Y  M I E J  i C O P E R O W E :
Lola part na 5 osób 27  a, 2 0  h. — Lola part. na '* osób 2 2  k. 4 0  b. — Lola 
Ł-go tlfctrs (gabinetowa) na ó osób 3 0  k. 4 0  b., booina na 5 osób 2 7  k. 20  b. 
aa 4 osoby 22 k. -10 b. —  L cis  2 gu , i. :.a  ca 5 osób 17 k. 0 0  h., na 8 osób 
Z ł k. 20 L , na 4 osoby 14 k. 4 0  ii. Loia S-go pi;tra ua 9 osób 11 k. 4 0  h. 
Fotel w partci su od 1— lut) O k. 4 ’J ii., od 11)7— 19S 4  k. 8 0 . h., od laT—'I72 
8  k. 0 0  h. — Krsesio w parterze od 1— 52 3  k. 2 0  b., od 53— 186 2 k. 0 0  b. 
Fotel aa 1-Biym Uatkanie od i-  11 8  k., ud 12—36 O k. 40 h., od 37—71 4  k. 
8 0  k. — Kialstu na 2 gin. balkonie od It-17 a L. OO b., od 18— 110 2 k. 
0 0  h. — Kridsio ua 3-clm balkonie w I. rzędzie od 1—58 1 k. 60  li., dalsze 
od 59—11 1 k. 3 0  h., 127—166 i od 18ti— Ż27 1 k., 117—126 i od 167-185, 

2^3—292 8 0  b.

Początek o godzinie 7-mej wieozorem.

C o d z ie n ie  i i i r v t i i i . t b i łu i t  .  l*oezi|tcii. o  s , JUllety 
w c z c ó u ie ]  d o  u a iiye ta  w. b iu r z e  P lo k n a . H694

Ma  w s z e lk ie  z a p y i^ o ia  
odpoTi.Iada .łd iu in l-  

M traeya t y lk o  p e  o t r z y ­
m a n iu  S c t . m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

I liujinti i sprzedaż.

,ie śniadania i koia- 
oye, gorące po- 

tr  w y i zimne przekąski, PiWO 
pilzneńskie i hawarskie poieua 
Z. ZADUROWICZ I Spółka, uiica 
Akademicka 6. 5Si4

j j i 60d8zewki do sukien i pn- 
■K- letotów, satyny, mory, 
orleany, lewnmyny, cloth. 
utłusy, lustryny, podszewki 
stanikowe itp. tt-e wielkim 
wyborze, polecają najtaniej 
P.' Kornecki i Sp. we Lwo­
wie, Pasaż Hausmana. 5665

■^ORTEPiAN w dobrym stn- 
nie, do nauki, za 60 zł. 

■przedum. Piekarska 16.
5744

iJÛ LEGANCKI salon do sprze- 
dania. Ul. Gródecka 51, 

Irzwi 10, Oglądać można od 
2 do 5. £7i>g

1 3 /y b o r n a  k a w a  V* kilo 75 
■* c-i. „Syryusz“ uh ft Maja 
1. 2, Lwów. 5yyi

Masło deserowe i
najlepsze, rozsyła codziennie 
świeże w paczkach 5-kiiowyck 
netto 9 funtów za zł. 4'50, oraz 
najlepszy ser stołowy 9 f. za 
2 zł f r a u k o  za pobraniem po- 
nztowom, z gwariuicyą najlep- 
■zej o lis in u i. i5r.iir.ya L a r b o -
w a  w  SSi*aii!t:*i*.“j.

TW ARZĄD dworu Kozina 
E *  poczta Jezupol sprzeda­
j e  prawdziwą francuską ró­
żę do smarzenia. Krzaczek 
20 ct. Truskawki wielkoowo­
cowe „Uiarples"1, 101) krzaków 
1 zł. 50 ct., 50 krzaków 1 zł.

5787

aps-S .; * fa r b y , K u t ie  
3l>dMU z liuagtł aiar-

czanepto, tiu nabycia w „Sło. 
wie Poiskieni".

4UI|S)IKOW8
1 ł ia u d lo w e .

| | 0  SPRZEDANIA u  Winni- 
kach realność 17 mor-

fów gruntu z ogrodem i za- 
udo}vaniami. —-nTudomość: 

Karl Keiper w Winnikach, ko­
lonia Weiubergen. 5774

Mk. pteka w Chyro wie jest do 
LM- sprzedania z realnością 
lub bez tejże. 5738

F olwark blisko Lwowa do 
sprzedania. — Wiadomość 

Aguncya dzienników, pnsaż 
Hunsmana. 6755

ITo sprzedania realność z o- 
U  grodem, dobre położenie, 
piękny widok. Bliższa wiado­
mość w Administr. „Słowa".

5439

akiad fryzyerski w Jaro- 
siawiu, dobrze się rentu- 

jący, z powodu stosunków fa­
milijnych, jest do sprzedania. 
Hugo Pacholski, fryzyer. 6792

Siliieszkania i sklep]/ f
pokoje z meblami za- 

raz do najęcia. Grott­
gera 1. 8. 5813

ja  1. 10. Wic domości udzieli 
dozorca domu. 5810

twy\RZY pokoje, przedpokój 
z przynaleiytościami. 

Rurkowa 1. 5., do wynajęcia.
5800

1SMrzy ulicy Żółkiewskiej 
1. 65, jes t obszerny lo­

kal, mogący służyć na cu­
kiernię (była tamże przez 5 
lat) lub na restauracyę zaraz 
do wynajęcia. — Wiadomość 
w miejscu u administratora.

5802

_ pokoje z balkonem, 
■ i przynuieżytośeiami, Kra­

szewskiego 23. 5675

g k o  wynajęsia przy ni. Kur- 
kowej 14 od 1 listopada 

4 pokoje, łazienka, werandu, 
ogrótii 2 pokoje z Kuchnią, 1 
pokój z kuchnią. 5704

I T r a n c is z k a ń s k a  1 9 , dwa
* pokoje, przedpokój, kucimia 
zni-az do wynajęcia. 5779

Do  w y n a ję c ia  3 pokoje 
frontowe, pizedpokój i ku­

chnia, Kurkowa lu 5272

■ k s  w y n a ję c ia  przy ul.
Sykstuskiej 1. 29, lokal 

frontowy z kilku dnżycli ubi- 
kaeyi, z wszelkim komfortem 
na sposób zagraniczny, ele- 
ktrycznem i gazowcin oświe­
tleniem, wodociągiem i dużym 
ogrutiem, szczególnie odpowie­
dni na kawiarnię lub restau- 
racyę. 55(55

|j o k n ie  s ń le p o w e !
Różne większe i niniej­

sze pomieszkania z najwię- 
kszem komfortem (elektryczu. 
oświetlaniem, wodociągi, ła­
zienki itp.) zaraz do wynaję­
cia przy ul. Sykstuskiej 29 

5566

B Doniesienia różne.
V dąc ulicą Lenartowicza na 
■*-_ ulicę Krzyżową do ko­
ściółka, zgubiłam kulczyk 
złoty z perłą. Rzetelny zna­
lazca otrzyma dobrą nagro­
dę u pani P., ulica Sykstu- 
ska 66 a, piętro I. SS01

dKSltdlnlK do rentownego in- 
teresu z kapitałem okoio 

LU- 0 zi. poszukiwnny. ągiyhZ0. 
nia w nttniittlstrauyi 
Polskiego" pod A. U. &797 i

400 koron
wypłacę natychmiast gotówką 
temu, kto ini bąsż w kraju, 
bntlź zagranicą, nastręczy od­
powiednią posadę piwowara. 

( Zgłoszenia,przyjmuję pod:,.400 
j koron* Kraków, p.-r. za oka- 
■; zuuiem kwitu iuseratoweire.

Pofpnfu na wynalazki wyje- 
1 fllulllj dnywa: Międzynaro­
dowe k.iu, o Patentowe, Lwów I. 
14 ui. Akademicko. 5575

5749

:£ 'a  najznakomitszą ogólnie 
■ uznana ja d a ln ia  IS1 

c lta la  lórablf& a, plac S m ol- 
1.1 3 , poieca się Szanownej 
P. T. Publiczności. 5771

ta ili/ i zajęcia.

u )  P o s z u k iw a n e .

ggodowita Niemka (izr.) -gza- 
minowana nauczycielka, 

poszukuje lekoyi gry na for­
tepianie, języka angielskiego 
i francuskiego. Bliższa wia­
domość w biurze ogłoszeń 
Buchstaba, Lwów. 5808

&jiubjekt fryzyerski poszukuje 
^  zajęcia od 1  listopada, zgło­
szenia Rogalski Rzeszów. [5703

D oktor praw poszukuje po­
sady u adwokata, ewent. 

na prowineyi. — Oferty pod 
adresem: „Konoypient“ p.-r. 
Przemyśl. 5788

d b s o b a  m ło d a , znająca się 
^  ua gospodarstwie wiej- 
skieru, posznkuje n iejsca do 
kawaiera lub wdowca, poste 
restante Lwów Ł. S. 5794

h) Zaofiarowane.

ospodyni z dóbremi świa- 
—■" dectwami jest zaraz do 
umieszczenia w biurze Za­
górskiej, Lwów, Chorążczy- 
■:na 7. 1 6798

rancuzka bona do 8-letniej 
dziewczynki na prowin- 

cyę. Bliższe szczegóły ulica 
Krasickich 12, drzwi 2. (5811

^Farząd dóbr Państwa Konty 
w Jasionowie, p. Pod- 

liorce koło Złoczowa, poszu­
kuje gorzelnika na b. kamp. 
Podania nieuwzględuione bez 
odpowiedzi, odpisów świa­
dectw nie zwraca się. 5806

■Łfryzyerski subjekt zostanie 
przyjęty  pod korzystny­

mi warunkami. Borycki, fry ­
zyer, Słowackiego 8. Lwów.

5796

Bona francuska jest do u- 
mieszezenia w biurze F. 

Zagórskiej, Lwów, ul.Chorąż- 
czy zny 7. 5t>85

W f  Sięijirnia Juliusza Haisiga 
•*-*- w  Samborze poszukuje 
praktykanta z ukończoną IV. 
lub III. klasą gimn. 5741

Tli dolny pumocnik handlowy, 
branży bławatnej lnb płó­

ciennej,  ̂ z dobrą prezencyą, 
poszukuje posady pomocnika 
lu:. kierownika interesu. Adres 
ul. Słowackiego 1. 6 , Reichcit 

5769

■Kraktykant znajdzie umie- 
szczenie w handlu Fer­

dynanda diittlera. Lwów, Hali­
cka 20, 5765

YKoszukuje się z d o l n e g o  
•K. a g e n t a  do zbierania 
anonsów. Adres Sykstuska 20, 
Doliński. 5770

'n i o s z u k n j e  się nanozyoiel- 
ki izr. na wieś do dzie­

wczynki dziewięcioletniej. 
Francuskie niezbędne. Oferty 
pod M o. poste rest 5795

I iyG ito m jg  1 na!ii(§.
3XT-rŁlU I

ii
■g

Francuzka udziela lekcy4 
zbiorowe w domu. Ossu. 

lińskich 19. 5307

J e donnę des leęuus de 
franęais dans 1’apres m U. 

S’adresser a Tadministration 
du uSłowo Polskiea. 5725
B E n B B B

Śmierć myszom polnymi ~W ś
b y  uniknąć klęski zeszłorocznej, należy już obecnie 

tępić m yszy polne.
Najniezawodnlejszym i nieprześcignionym środkiem ku 

temn, jest 52U7

z i a . t r " C L t ©  z i T s o s s e
wyrobu Józefa Aichmullera, aptekarza w Stryju.

Setki nznań każdej chwili do przejrzenia. Cena i kig.
I kor. 60 hal., przy odbiorze po nad 10 kig. o 20 h., po nad 
25 kig. o 40 ii. na jednym klgr. taniej.

Cena stosownego przyrządu do rozsypywania zboża za­
trutego do nor i dziur mysich po 4 kor. — Do zamówienia 
należy dołączyć zezwolenie ck. Starostwa na pobór tej trutki.

Ogłoszenie.
Przy powiatowej Kasie oszczędności w Ropczy­

cach jest do objęcia posada syndyka.
Bliższych wiadomości zasięgnąć można, w Dyrt 

kcyi rzeczonej Kasy w terminie po koniec b. miesiąca.
Reprezentacya powiatowa

jako Wydziai Kasy Oszczędności. 550i, 
Ropczyce, dnia 8  październUia 1300.

laine dla fabrykantów i wfaśadJ
Zdolnych maszynistów ,T

dla każdej gałęzi przemysłu i rolnictwa, poleca b e z ­
płatnie Stowarzyszenie maszynistów prywatuych przv 

ulicy Skarbkowskiej 1. 17 we Lwowie.

W EKSPEOYCYI „SŁOTH P0LSf(iEG0“:
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Maskoff, Z a s z u m i  l a s  tomów 2
cen a ..................................6 kor.

8t. Kossowski, M o j a  c ó r k a  2*50 „
„ P s y c h e  . . 3-00 „ 

Abgar-Sołta, P a n n a  S i e k i e r c z a n -  
k a  . . .  . . . 2*00 kor.

Zmogas B a r c i k o w s c y  5-00 „ 
P r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e  R o s y i  

gi (II. wydanie) . . . .  1-00 kor.
fig P r z e w o d n i k  d o  k ą p i e l  1-00 „
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0ft’ZftTAUNA puder w płynie
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, od- 

śwerza i konserwuje. Cena 1 złr.

h ! a l t e n b ^ r g ]
księgarnia we Lwcwie, !...

poleca nastipjące ww? Ynrnawntclwa:;
fyenteeitricz II  KRZYŻACH 

powieść n- ■>' i nim,:-!: /;. 18. |
— Pisma nie objęte wyda- I 
nicm zbiorowetu r. J, k. 4.

Bobrowski T.. Pamiętniki, 2 to­
my koron 12. (

feidman W., Cudotwórca, szf.
4 aktach kor. 1‘60

— Czyste ręce, dramat w 
4 aktach, kor. l'?0

Oruszbcki St., Nowy obywatel, 
z illustrucyami, K. Gór­
skiego kor" 260.
— Zwyciężeni, pow. współ­
czesna, kor. Ł

Kononnioka M., Z roku Mickie­
wiczowskiego kor. 4.

KoiJlenko W., Szkice i opowia­
dania, kor. 4.

Lutosławski W., Z  dziedziny 
m yśli,. studytr £lozo6czne 
1883-'-1899, kor.  Ł 

.1 hsa-n H. D r Ideał prawdy 
zę stanowiska hygicny cia­
ła i duszy, kor. 120 

L»oe Allan Edgar, Prz,i gody A r­
tura Gordona Pyma,k. 2m—

Przybyszewski St., Homo sa­
piens: Wa rozstaju, k. 3‘60 

Piotrowski G„ Pruf. Zola i na­
turalizm, kor. 2'—

Sewer, Legenda — Kto ona ?
Enthanazya, kor. 3m20.

Idzieohowski V..t Szkice litera­
ckie I., kor. 5'20 

Zych Ib., „Rozdziobią nas kru­
ki, wreuj- * wydanie II. 3'tiO 

Kasprowicz i., Prolog, kor. /•—
Zapolska G., Dziewiczy wie­

czór, bal 80.
Gjellerup K., Minna, powi -.só, 

kor. 366. 5803
Katalogi na żądanie sritls Ifraako.

B a M m  el® J S e c c a
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za­

chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

3840 JAN IHNATOWICZ
Sklepy własne: wd Lwowie, K rakow ie, P rze-
ńmtmi', ('-crofow ruch , oraz we wszystkich pierwsze- 
rzefliiych aptekach drsgusryach. sklepach i zakł. fryzjerskich

A t I § o !
Ju.ż za kilka dnil 
.ikaź3, aię urzę4*vrej 

prospekta
L nijlopszej 

w iTOdie

olery
Poniewaa dotychczas 

żadna inna loterya nie 
przedstawiała tak wielkiej 
szansy wybraniu, i nip by­
ła opatrzoną w tr.k zna­
czną liozbę wygranych, 
wipo do przewidzenia, ze 
losy, posiadające tak zna­
czną gwarancyę, zostaną 
rozchwytane długi czas 
yrzed oiągnieniem. Zaleca 
się tedy wcześnie zama­
wiać prospekta, któro się 
dostarcza gratis i franco. 

Przybywano na podstawie 
tych prospektów zlecenia. \ 
iiąiszybciej zostaną uwzgię- 

ąj dnicac. — Zamówienia zau- 
”  patizone dokładnym i czy­

telnym adresom, przesyłać 
naieży pud:
„AMTLICap, PROSPEKT

do Haasensteia i Yoyler 
1 in Wien. 57:f7

5S09

r r z p o r j  ee
(Wyłączne zastępstwo To warz. patentu „AUSH“ ).

P a S M k i  k t o m a k e  A n e r a
Falniki oszczędnościowa Auera

C

P m j h o p j  i®  m z M m m

Świeczniki gazowe w wielkim wyborze.
Piece, kominki gazowe i kuchenki tio 

opalania gazem.

k s - p i e c e  k ą p i e l o w e  ■ * *
d c r -I tu c E a

Z a k ł a d  J a z o w y  m i e j s k i
m  LW OW IE.

Lokal sprzedaży: ul. Akademicka 20.

Majątek ziemski w Zachodniej 
4 kim. od miasta po­

wiatowego i stacyi kolei, w ładnej okolicy położony, 
1300 mórg. bardzo dobrej gleby obejmujący, czysty 
dochód przeszło dOOO Korin, budynki w dobrym sta­
nie, pod dobrymi warunku mi do sprzedania. Bliższe 
szczegóły poda Uancelarya adw. Gustawa Kadma 
w Krakotoie, Kolejoiua 12. 6804

Odnawiamy
Palta zimowe 

i futra!
nie prnte i wszelkie gar-1 
deroby męskie, damskiejj 
i balowe pierwszy wiedeń- j 
iki Zakład cz/sseze> 

niz plam
ssa

we Lwowie tylko 
u l. K o p e r n ik a  1. l i t .

Na żądanie czyszczę £ 
ubiory za pomocą apa­
ratów w przeciągu kuku 
godzin. Listy pochwalne 
ze wszystkich stron.

6219

Sukienne \ wełniane materye f
po oryginalnych oenach fabrycznych, knpi Pa? tyiko u

J. T H E U M A N K A
lBrUnit, Iłathhansgasse 12. 511-

“ oąM. mary dla t. <t. tai .r. fcnt :ćti, rritli I franuo.
Wielki wybór najnjMszyoh i najmodniejszych wyrobów krajo­

wych i zagranicznych'
Stale na składzie czarnie materye, również materye nu 
uniformy dla urzędników, weteranów, straży ogniowej 

i innych towarzystw, ua iiberye itd.
"W *  z o :  , g - 1  ja, t  i  s  I  2  r  a, r* c  c .

gród ROZDÓŁ, poczta i stać. kolej. Mikołajów, 
sprzedaje śliczne drzewka owocowe, drzewka 

alejowe i krzewy ozdobne; 50000dziczek owocowych, 
sadzonki truskawek i szparagów, rośliny szklarniowe, 
róże niskopienue herbat,lie we wazonikach, sławne 
owoce Rozdolskie i prześliczne róże kalaiiurów i po 
midory 5805

Zgłoszenia do: TF. Darzyński.

N o w o ś c i ,  w y b r a n e  i z a k u p i o n e  o s o b i ś c i e  
w  F a iy ż u , L oh d ym s 2 B e lg ii

nadchodzą oodzienie do

"agszyiu „A  la vila’e de P a.is
LW O  SU, plac Maryaoki 11.

54 l  U a b r t  e l  S d ć i r T .

Moję od wielu lat, jako n a j l e p s i ! 1' m s a e

WINOGRONA K U R A C Y M
wysyłam w tym rokn nadawyuza| tanio.

I W  A  H ł  S !Ł ljU C l-_  1 . .  t 3 r X C lS J E Ż .e
■  woreczek 5 klg. złr. 1-50.

Stałe zamówienia na winogrona uskuteczniam punktualnie.

FRYDERYK SCHLEICHER
6532 SMad delikatesów i win, Lwów, Sykstuska 2.

s k ła i  s u l.^ a
firmy:

l!L  S A E O Ł
5760

Lwów, pi. Maryaoki 9
poleca:

uajnowsze materye modne na ubrania 
męskie i kostyumy damskie

po tanich stałych ceni.rh.
« 3 "  Na żiidanie próbki franco.

^ l̂aczniiejsza Ilość robotników
znajdzie zaraz zajęciu p r z y  robotach górniczych na kopalni 
wosku galicyjskiego Banku kredytowego w Borysławiu. 
Warunki przyjęcia dla robotników którzy' już  w przem y­
śle górniczym pracowali.- ukończony 18-ty a nieprzukro- 
czony 40-ty rok życia; dla tych którzy jeszcze nie pra­
cowali-. ukończony 18-ty a t-.ieprzekroczony 30-ty rok życia. 
Praca trwa ośm gadzia nu dobę. Wynagrodzenia od 1'50 
do 3 koron nn szychtę, często roboty akordowe przy ozem 
zarobek może być znacznie wyższy. Każdy z wstępujących 
poddać się musi oględzinom lekarskim. Bliższy cli szczegó­
łów udziela na miejscu Zarząd kopalń galicyjskiego Bjnku 
kredytowego w Borysławiu. 5726

j - r c w a . A a s o n . - s  ć l o t y  s h e z a s

przez guilijyjsiie akoyiae MarzysiM tiimowe
działy:

W ę g ie l  k a m  i e n n y ,  S ik a w k i  i  p r z y b o r y  p o ­
ż a r n e . W ęże. p a r c i a n e  i  g u m o w e

objęło nowo otwarto 123 2609

Lwowskie Biuro handlowe
przy  ulicy Kościuszki 4 .

Pleiwiza góruo-austryacka fabryka 
palsniak kuohauych.

9.KoIoseus,Wełs
■t YS

f-
- . '* -T .W

poleca swoje 
zaszczytnie znane

3 s ,,j . o ł i . n . i e
w  k zdej wielkości I ^utunku.

Sprowadzać można przez ka­
żdy renomowany h ndei żelaza, 
jeśli nie ma wysyłki wprusi.

^malrow-ue M .id - i grnUB 
1 'rai.ee.

We Lwowie skład wzorów
i zastępstwo Bracia MUND, 
skład materyałów budowla­

nych. 1 ii 2

Aparat fato^raficzny
/'.'"-■i

1 • • v,

v  Mjb#

l t o r .  3*80 
B ły s k a w ic a ,

którym każdy bez 
wiadomości przed 

wstępnyoh może 
kompletno gotowe 
fotografie sporzą­

dzać. Lekka prosta manipula- 
cya. Rozmiar 5X&- Cena kom­
pletnego aparatu fotograficzne­
go z wszystkimi pi-L.vbor.imi, 
z przystępnym opisem w ulu- 
gauckiej kasecie kor. 3 '8 0 . 
vVięksży apuni* z objektywem 
i licznymi przyboraini kor. 6 .

Za skrzynię W  hal.

Leczsnift elektrycznością I
£icktn oae,- Kompietny in- 

lunu-t.-ipp. J dfiikcyguj npa-
e M t*. - p rat eiektry 
3 r ‘ ozny tai wy w
i  ̂ » «h p > p Ł i> ż y o it»  z prze-
11 vtife-:Kffffi»iifa|dzlwnym sku-

tkiom v.-e 
>. iukiiu.. wszystkich 

słabościach nerwowych, z re­
gulatorem siły prądu, wszel- 
k iemi chemikaliuini, przewodni­
kiem i solą chromową, z przy- 
stępnem pouczeniem, gotowy 
do użycia tylBto za  k . i  fi. 
Duży aparat l i .  1 5 . Wysydia 

za pobraniem pocztowem.
M. R I  K U B A K I if  

Wica IX. Ber g. 3. -  Katalog 
darmo. 5050

onata KreiDseruwshu

LEW TOŁSTOJA.
Polskie thimaozenia Z. Po­
miana. Cena 1 kor. 60 hel., 
z przesyłka 1 kor. 80 halerzy. 
W każdej księgarni do naby­
cia. Skład główny w .Księ­
garni Polskiej* we Lwowie.

49Ó9

U A J W l » J £ l i

Płócien i bielizny

lana Riedla
wę Lwowię

po zł. 1.05, 1.55, 2.— , 2.25 
i 3 —

Koszule z przodami pikowymi 
i fal laikami (zakładkami) 
do zł. 2"? 5 i 3"—

Koszult kolorowa, krttono ,ro 
i o fe.towe po zł. 2-50 
i 2'75.

Koszule nocne po zł. 1*55
i 1*00 ozdobione aa wzór 
ukraińskich po zł. 2*30, 
2-50 i 2-75.

Koszule dl i cbłopaków po 
ił 1*40 i 1-60.

Pó.koszulki z kołnierzyWaiiii 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.
KALESONY

po ct. 90. zł. 1-05, 115,
1-45, 1-65, 1-30.

Kołnierze tuzin po zł. 2*40 
i 2'HO.

Mankiety tuzin po zł. 4*—
i 4-80.

C h u s t k i  płócienne tuzin 
zł. 2-50.

Prawdziwo Saskie

dla i>ańt panów i dzidcl.
K l t  A  r i T ł

w  największym wyhorze.
Zamówienia z prowiacyi wy­

konują się najstaranniej. 
na żądanie szczegóło­

we cenniki, 5

Zakład ogrodowy
A R T H U R A  T H O M A N A

Nawsio, Śląsk ansti-yacki «•>»
poleca dla plantacyj jesiennych swb nadzwyczaj wielkie zapasy

Drzewek owocowych
wysokopiennych i karłowych po cenach najprzystępniejszych 
10 aztuk wysokopiennych jabłonek Jnb gruszek z koronami 
i i -  letniemi 12 -  14 koron a 100 sztuk lOCl — 120 koruj. 
10 sztuk karłowych abłouek lub gruszek (kordony i pulmetyi 

2 — 3 letnie z pączkami kwlatowj mx 80 h. L 80.

Róże wysokopienne
10 sztuk Herbaciane 1 Nulsetfc 80—150 om. dwuletnie . 12 1
10 sztuk Remontaut i Bonrbon „ „ „ dwuleta e . 11 li
100 sztuk Herbacliue i Noisett dwuletnie . . 110 i
lu sztuk Romontant i Bourbon, dwnletnie . . . 10 0  k
Drzewka owocowe (jabłonkiI 150—2 m. wysokie, bez kon a 

100 sztuk 80—40 koron 
Katalogi na żądanie bezpłatnie i franlas.

K o w y  t r a n s j p o r i !

Rogóżek i mat kokosowycii
w na rozmaitszyoh gatunkach I wielkościach jakoteż

Wałków elastycznych
do zaopatrywania okien I driw i na zimę 

otrzymali i polecają p o  cenach najniższych
J. Friedrich i A Beacock

Lwów f uh Hetmańska h 4 . 5746 s

a r y m  i tui ody n  ludziom
poleca się świeżo w nownu 
wydaniu wyszłą procę
radcy sun. Dr. Mullera, tra­
ktującą n 3302
Nadwątlonym systemie ner­

wowym i seiualnym
jak również podającą wskaaówk! 
mdybaluej kuracyi. Wysyłka (a na- 
Uusłaolom I kor. 580 hol. w mar kuch iidtewych
fłnrt, Iłólier, Rraiinsetmpurl
8Beeewwtiis.it.


